Rok XVIII. Czerwiec-Lipiec 1936 r. Ne 6-7. 


LUBELSKIE 


Akta Stolicy Apostolskiej. 


Dekret św. Kongregacji Soboru w sprawie pielgrzymek. 


Św. Kongregacja Soboru wydała dn. 11 lutego b. r. de- 
kret normujący sprawę urządzania pielgrzymek do miejsc świę- 
tych. Stwierdziwszy, że dobrze i po bożemu przeprowadzane 
pielgrzymki pomnażają i chwałę Bożą i przyczyniają się do 
wzmożenia ducha pobożności u wiernych, uważa jednak św. 
Kongregacja za wskazane za aprobatą Ojea św. przedstawić 
biskupom-ordynarjuszom pewne normy, które przy organizo- 
waniu pielgrzymek mają mieć na oku: 

1. Pielgrzymka musi mieć charakter wyłącznie religijny, 
a nie rozrywkowy i dlatego trzeba wszystko usuwać, co służy 
jedynie zabawie i przyjemności, choćby ukrywało się pod po- 
zorami pobożności. 

2. Prawo urządzania pielgrzymek przysługuje jedynie 
Władzy Duchownej. Nie wolno w tym celu tworzyć żadnych 
zrzeszeń, choćby nawet z ramienia związków religijnych pow- 
stałych, jeśli ich nie powoła lub przynajmniej nie aprobuje 
Władza Kościelna. Wszystkie one mają wedle postanowień 
prawnych działać w pewnym porządku i w czasie określonym, 
by wzajemnie nie przeszkadzały, zwłaszcza jeśli ten sam mają cel. 

3. Władza Duchowna troszczyć się będzie o to, by każ- 
dej pielgrzymce przewodzili odpowiedni poważni mężowie: to- 
warzyszyć jej powinien kapłan jako opiekun duchowny. 

4. Koszty pielgrzymki winny być ściśle uregulowane i tak 
obliczone, aby i ubogim pielgrzymka była dostępna. Nie wol- 
no od pątników żądać nie ponad to, co jest potrzebne na po- 
krycie kosztów związanych z urządzeniem pielgrzymki. 

5. Kapłani tak świeccy jak zakonni opiekujący się piel- 
grzymką, nie mają się zajmować jej stroną techniczną i mater- 
jalną, pozostawiając to doświadczonym i sumiennym osobom 
świeckim. * 

*) A, A. S. rol. XXVIII, str. 67. 
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Z Kurji Biskupiej. 
Ferje wakacyjne w biurze Kurji Biskupiej. 


Pracownicy Kurji Biskupiej korzystają z wypoczynku let- 
niego, jakkolwiek działalność biura musi odbywać się ciągle. 
Prosimy Księży, aby od 1 lipca do 15 sierpnia zwracali się do 
Kurji naszej tylko w rzeczach pilnych i nie dających się od- 
łożyć, załatwianie bowiem korespondencji niepilnej ulegnie 
zwłoce. Tak samo Sąd Biskupi w tym okresie będzie nieczyn- 
ny. Zatem od 1 lipca do 15 sierpnia biura Kurji Biskupiej częś- 
ciowo będą nieczynne, załatwiać się tylko będzie sprawy pilne. 


Lublin, 10.VI-1986. 
t Marjan Leon, Bp. Lub. 


Wakacyjne urlopy księży. 


Księżom, pragnącym korzystać z czasu wakacyjnego dla 
wypoczynku lub kuracji mogą być udzielane urlopy, pod wa- 
runkiem, że na tem nie ucierpią ich obowiązki duszpasterskie. 
Opieka parafji musi być zapewniona, a zapewnienie zaś zastęp- 
stwa natenczas należy do zgłaszającego się o urlop. Pozwole- 
nia na urlop udziela Kurja Biskupia na skutek prośby wnie- 
sionej na piśmie. Wikarjdsze nadto mają obowiązek przy swej 
prośbie przedstawić zezwolenie proboszcza. Wszystkie urlopy 
mogą być realizowane tylko w terminie wakacji szkolnych, to 
jest w lipcu i sierpniu. W prośbie o urlop należy wskazać 
miejsce pobytu w czasie wakacyj. 


Lublin, 10.VI.1936. $ 
| ; t Marjan Leon, Bp. Lub. 


Uniwersyteckie wykłady dla duchowieństwa. 


W dn. 1 — 3 lipca, to jest, w środę, czwartek i piątek r.b. 
odbywać się będą systematyczne wykłady o poziomie akade- 
mickim dla księży, organizowane przez rektoraty Uniwersytetu 
Katolickiego i Seminarjum Duchownego wyższego w Lublinie. 
Prelegenci będą z Warszawy, ze Lwowa, Krakowa, z Wilna i 
Lublina tak duchowni, jak i świeccy. Karta uczestnictwa ko- 
sztuje 5 zł., a kosty utrzymania również 5 zł. Należy się zgła- 
szać wcześniej do Uniwersytetu w Lublinie, gdzie odbywać się 
będą wykłady. Tematem będzie chrześcijaństwo i kultura pod 
każdym względem. | | 

Będzie to kurs naukowy przeznaczony w pierwszym rzę- 
- dzie dla księży, ale mogą w rim brać udział i ludzie świeccy. 
Będą omawiane zagadnic:i: . "ktualniejsze w sposób żywy 
i ciekawy. = 
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Kształcenie się duchowieństwa jest sprawą ważną. Wszyst- 
kie zawody urządzają sobie takie kursy według swego pozio- 
mu i potrzeb. Potrzebują tego i księża, którzy mają być pio- 
nierami kultury chrześcijańskiej w szczególniejszy sposób. 

Wzywamy więc duchowieństwo naszej diecezji, aby w kur- 
sie wzięło żywy udział i tem pokazało, że naukę ceni i o swą 
kulturę dba. 

Lublin, 10 czerwca 1936. 

t Marjan Leon, Bp. Lub. 


Śpiewy polskie w kościołach. 


Poza śpiewami liturgicznemi łacińskiemi, kiedy one z 
ług przepisów prawa obowiązują, jest wiele okazji do śpiewa- 
nia po polsku. Musimy powiedzieć, że wierni nasi albo wcale 
nie śpiewają w kościele, poprzestając tylko na modlitwie cichej, 
albo śpiewają nieumiejętnie i wciąż te same pieśni. Program 
śpiewów jest szczupły, a wykonanie niezdarne, prostackie. Każ- 
dy człowiek inteligentny, z jakiemkolwiek poczuciem piękna i 
kultury taki śpiew zakwalifikuje bardzo nisko. Dziwić się na- 
leży, że czynniki, od których to zależy, mianowicie: księża, or- 
ganiści i nauczyciele śpiewu w szkołach tak tę dziedzinę mod- 
łów kościelnych pozostawiają w nieładzie, mające taki wielki 
atut do podniesienia religijności w narodzie. Musi to być wy- . 
rzut bolesny,.ale zupełnie słuszny. Oni to winni upadku Śpie-. 
wu kościelnego. 

Ponownie odwołujemy się do sumienia księży i organi- 
stów, aby przecież z obowiązku procowali nad rozśpiewaniem 
religijnem naszych wiernych. Podczas wizytacji kanonicznych 
mieliśmy sposobność przekonać się osobiście, jak wielkie jest 
zaniedbanie. Jeśli nie poskutkują nasze słowa, to muszą być 
„zastosowane kary, aby niesumiennych pracowników pozbawić 
stanowiska kościelnego, którego widocznie są niewarci, 

Na mszach wszystkich, na których się nie śpiewa tekstów 
liturgicznych łacińskich, zwłaszcza ‘na świątecznych mszach 
czytanych, powinni wierni całym kościołem śpiewać msze pol- 
skie, jak np. Kurpińskiego: „Na stopniach Twego upadamy tro- 
. nu”, albo inne. Piękna jest przed rozpoczęciem mszy pieśń: 
„Padnijmy na twarz": | 

Polecamy te śpiewy mszalne pod ścisłem rygorem odpo- 
wiedzialności surowej. Dotyczy to i księży, nauczających w 
szkołach religji, albowiem i dzieci szkolne na swych mszach, 
wszystkie bez wyjątku, mają te śpiewy mszalne w kościele śpie- 
wać, aby już w młodym wieku nauczyły się tekstu i melodji 
śpiewów polskich przynajmniej mszalnych. 

Obecnie w porze letniej po kościołach parafjalnych winna 
się odbywać praca około ćwiczenia ludu w śpiewach  kościel- 
nych. Nie poprzestawać ciągle na tych kilku pieśniach, co lud 
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wykonuje, ale repertuar trzeba stale zwiększać. Wciąż jakaś 
nowa piosenka święta ma dźwięczyć w uszach wiernych, aby 
tym sposobem budzić śpiewność i zainteresowanie publicznoś- . 
ci religijnej, a wszystko ku większej chwale Bożej. 

Dla rozwoju chórów kościelnych powołaliśmy do życia 
„Stowarzyszenie chórów kościelnych im. św. Grzegorza W.” i 
wezwaliśmy nasze chóry do wzięcia udziału w tej organizacji. 
Wiele jednak zespołów śpiewaczych kościelnych nie połączyło 
się ze stowarzyszeniem. Zaznaczamy, że należenie chórów do 
tego zjednoczenia jest nieodzowne i że również podlegają one 
dyrektywom zarządu stowarzyszenia w dziedzinie muzyki i 
śpiewów kościelnych. 

Powyższe przypomnienie i uwagi w pierwszym rzędzie 
dotyczą księży, oni bowiem i sami dbać winni i organistów do 
wspomnianego obowiązku mają przynaglić. Niniejsze słowa 
księża podadzą do wiadomości organistów. XX. Dziekani nad 
wykonaniem zaleceń czuwać będą. 


Lublin, 10.VI.1936. 
Marjan Leon, Bp. Lub. 


Ogólny zjazd i rekolekcje pp. Organistów. 


Ogólny Zjazd Organistów diec. lubelskiej odbędzie się dn. 
14 lipca r. b. o godz. 10.30 w Seminarjum Duchownem, poprze- 
dzony mszą św. o godz. 8.30. ! 

W przeddzień zjazdu, t. j. 13 lipca zebranie delegatów de- ' 
kanalnych o godz. 18. 

Dnia 15, 16 i 17 lipca odbędą się w tymże gmachu reko- 
lókcje dla organistów. 

Uprasza się WW. Ks.Ks. Proboszczów o ułatwienie pp. 
organistom wzięcia udziału zarówno w zjeździe jak i rekoleke- 
jach. 


Komisja Diecezjalna do spraw organistowskich. 


Rozporządzenia państwowe. 


Rozporządzenie Ministrów Spraw Wewnętrznych 


i Opieki Społecznej 
z dnia 23 maja 1935 roku 


w sprawie przestrzegania warunków bezpieczeństwa 
i higjeny przy robotach budowlanych. 


W Nr. 50 Dziennika Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej poz. 329 
zamieszczone zostało Rozporządzenie, które dotyczy wszelkich ro- 
bót budowlanych, a więc i przy wznoszeniu kościołów, domów ka- 
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tolickich i t. p. Dlatego dla informacji Jks. Proboszczów przytacza- 
my główniejsze przepisy tego Rozporządzenia: 

Na podstawie art. 376 rozporządzenia prezydenta Rzeczypo- 
spolitej z dn. 16 lutego 1928 roku o prawie budowlanem i zabudo- 
waniu osiedli (Dz. U. R. P. Nr. 23 poz. 202*) w związku z rozpo- 


*) Art 384. Do wojewody należy: 


a) wydawanie pozwoleń na budowę, przebudowę i ziniany świątyń, po: 
raników wznoszonych i tablic pamiątkowych. przeznaczonych do zawieszania 
w miejscach publicznych, tudzież wszelkich budynków, przeznaczonych do 
użytku publicznego jak teatry, kinematografy, cyrki, hotele, hale targowe, szpl- 
tale, strzelnice I t p., z wyjątkiem wypadków, przewiezianych niżej w art. 386, 


b) wydawanie pozwoleń na użytkowanis budynków podpadźżjących pod 


postanowienia punktu a). WE 

c) zatwlerdzenie projektów budynków państwowych, z wyjątkiem budyn: 
ków strategicznych, górniczych i kolejowych, tudzież wypadków, gdy projekt 
budynku został sporządzony przez władzę naczelną. 


Wojewoda jest upoważniony do przekazania staroście wydawania po- 
zwoleń na budowę, przebudowę. zmiany i użytkowanis budynków wspomnia- 
nych w punkcie a). i 


Art. 382. Do magistratów miast oraz zwierzchności gmin miejskich -na- 
leży: 

a) wydawanie pozwoleń na budowę, p zebudowę i zmianę budynków pry- 
watnych i samorządowych w miastach, z wyjątkiem pozwoleń na roboty wy- 
mienione w punkcie a) artykułu 384 i w artykułach 39) i 393; 


b) udzielanie pozwoleń na użytkowanie budynków, podpadających pod 
postanowienia punktu 8; 


c) wykonywaaie w miastach nadzoru nad wszystkiemi budyakami zarów- 
no nowo-wznoszonemi, jak i istniejącemi, z wyjątkiem budynków państwo- 
wych; 

d) wykonywanie w miastach czynności, poprzedzających udzielenie po- 
zwolenia przez wojewodę w myśl artykułów 384 i 392. 


Frt. 389. Do wydzłałów powiatowych należy: 


a) wydawanie pozwoleń na budowę, przebudowę i zmiany budynków, pry- 
watnych i samorządowych w miejscowościach wlejskich, z wyjąt:iem pozwo- 
leń na roboty, wspomniane w punkcie a) artykułu 384, w punkcie a) artykuły 
391 i w artykułach 39) i 392, AK 


b) wydawanie pozwoleń na użytkowanie budynków, podpadających pod 
postanowienia punktu a), 


c) wykonywanie w mie'scowościach wiejskich nadzoru nad budową i utrzy- 
maniem budynków szkół powszechnych, 


d) wydawanie w miejscowościach wiejskich zarządzeń, dotyczących 
wstrzymania robót (art. 379) i utrzymywania istniejących budynków (art. 380), 
tudzież zarządzeń. rnających na celu zapobieżenie zeszpeceniu miejscowości 
dub krajobrazu (art. 337 i 338), 


e) wykonywanie czynności poprzedzających udzielenie pozwolenia przez 
wojewodę w myśl artykułów 384 t 392 a dotyczących budynków, znajdujących 
się lub wznoszonych poza obrębem miast i uzdrowisk, uznanych zá posiada- 
jące charakter użyteczności publicznej. 


Art. 390. Do starosty należy wydawanie pozwoleń na budowę, przebu- 
dowę i zmianę budynków prywatnych, znajdujących się w strefie nadgranicz- 


nej, określonej w przepisach o granicach Państwa, tudzież na użytkowanie 
tych budynków. 
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rządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 12 lipca 1932 r. o 
wprowadzeniu nazwy „Minister Opieki Społecznej” i „Ministerstwo 
Opieki Społecznej (Dz. U. R. P. Nr. 64.) 


l. Przepisy ogólne. 


$.1. Przepisy rozporządzenia niniejszego mają zastosowanie 
przy wykonywaniu zarówno przez przedsiębiorców jak i sposobem 
gospodarczym robót budowlanych, o których mowa w rozporządze- 
niu Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 16 lutego 1928 roku o pra- 
wie budowlanem i zabudowaniu osiedli (Dz. U. R. P. 23, poz. 202). 

$ 3. (1) Teren, bezpośrednio objęty wykonywaniem robót, na- 
leży oddzielić zapomocą ogrodzeń od miejsc, dostępnych dla osób, 
nie zatrudnionych przy budowie. Ogrodzenia należy wykonywać 
w sposób, usuwający wszelkie niebezpieczeństwo, mogące powstać 
wskutek spadania jakichkolwiek przedmiotów. W podobny sposób 
należy zabezpieczyć przed spadaniem jakichkolwiek przedmiotów 
miejsca w obrębie budowy, dostępne dla pracowników. 

(2) Wszelkie miejsca, niebezpieczne dla sporadycznych nocnych 
przechodniów (jak doły, wykopy), należy ogradzać na noc barjera- 
mi o wysokości, wynoszącej co najmniej 1.25 m. 

(3) W razie, gdy wskutek wykonywania robót został skasowa- 
ny przejazd, przedtem używany, w miejscu byłego przejazdu nale: 
ży umieścić barjerę i czerwoną tarczę z napisem ostrzegawczym 
o skasowaniu przejazdu, a na noc zaopatrzyć barjerę w czerwone 
światło. 


$ 4. (1) Maszynowe urządzenia na miejscu robót budowla- 
nych należy uniedostępnić dla osób, nie stanowiących bezpośredniej 
obsługi tych urządzeń, zapomocą ogrodzeń, oszalowań, nakryć, da- 
chów ochronnych, osiatkowań i t. p. urządzeń. 


(2) Obsługę mechanizmów oraz wykonywanie czynności i ro- 
bót niebezpiecznych należy powierzać pracownikom obeznanym 
ż odnośnemi mechanizmami, bądź czynnościami. Przytem należy 
zachować konieczne środki i sposoby zabezpieczenia pracowników 
od nieszczęśliwych wypadków. 

(3) Miejsca magazynowania materjałów, niebezpieczne ze wzglę: 
du na charakter materjałów lub sposób ich magazynowania, należy 


Frt. 391. Do zarządów gmin wiejskich należy: 


a) wydawanie pozwoleń na budowę, przebudowę i zmiany parterowych 
budynków mieszkalnych i budynków gospodarskich, z wyjątkiem pozwoleń na 
roboty, wspomniane w artykuie 390, l 


b) wydawanie pozwoleń na użytkowanie budynków, podpadających pod 
postanowienie punktu a), o ile takie pozwolenia wymagane są w myśl przepi- 
sów obowiązujących. 


c) wykonywanie nadzoru, o ile nie chodzi o zarządzenia, wymienione 
w punkcie d) artykułu 389, nad wszelkiemi budynkam! zarówno istniejącemi, 
jak i nowowznoszonemi, z wyjątkiem budynków państwowych, tudzież szkół 
powszechnych. i 
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ogrodzić i zaopatrzyć w odpowiednie urządzenia ostrzegawcze, w ce- 
lu zamknięcia dostępu do nich osobom, PERU IR bezpośre- 
dnio przy magazynowaniu. : 


II. Urządzenia pomocnicze przy prowadzeniu robót budowlanych. 
Ogólne przepisy o rusztowaniach, drabinach i dachach ochronnych. 


§ 7. (1) Rusztowania stojakowe i drabinowe należy okresowo 
badać dla stwierdzenia ich wytrzymałości. Okresy badań należy 
uzależnić od rodzaju konstrukcji rusztowań oraz od intensywności 
ich użytkowania i obciążenia. Niezależnie od powyższego badać na- 
leży rusztowania po każdej dłuższej przerwie w robotach, po każ- 
dej burzy, większej ulewie lub opadach śnieżnych. Ulmocowania ru- 
sztowań wiszących, same rusztowania wiszące i rusztowania na wy- 
suwnicach należy badać codziennie przed przystąpieniem do robót. 
Zauważone usterki we wszystkich wyżej wymienionych rusztowa- 
niach należy usunąć natychmiast, przed przystąpieniem do robót. 


(2) Rusztowania należy utrzymywać w. czystości. Gruz i śmie- 


cie należy stale usuwać z rusztowań, a śnieg — nawet wtedy, gdy 
roboty nie są prowadzone. 
(3) Zabrania się nagromadzenia i pozostawiania na rusztowa* 


niach na noc, dni świąteczne i dłuższe przerwy w robotach, mate- 
rjałów lub przyrządów. 

(4) Zabrania się używania jako materjału do budowy ruszto- 
wań drzewa nieokorowanego oraz desek zrzynkowych (oblader). 

(5) W czasie budowy lub rozbiórki rusztowań wstęp na miej- 
sce tych robót zabroniony jest osobom, niezatrudnionym przy nich. 

(6) Zrzucanie materjału przy rozbiórce rusztowań jest zabro- 
nione. 

$8. (1) Gdy przy wykonywaniu robót zewnętrznych, przy 
których są używane ciężkie materjały, jak np. ciosy, lub zewnętrz- 
nych przy budynkach o wysokości, przekraczającej / m., konieczne 
jest użycie rusztowania, — wymagane jest urządzenie rusztowania 
stojakowego. Przymocowanie rusztowania do budynków należy 
uskutecznić zapomocą odpowiedniego zakotwienia; zakotwienie do 
niepewnie osadzonych części budynku, jak np. piorunochronów, rur 
spustowych, okien i t. p. jest zabronione. 


(2) Gdy postawienie rusztowania stojakowego do wykonywa- 
nia robót, o których mowa w ustępie poprzedzającym, jest techni- 
cznie utrudnione lub wymaga znacznych kosztów, niewspółmiernych 
z wartością wykonywania róbót, wówczas można użyć innego Sy- 
stemu rusztowania za zgodą władzy budowlanej, która może żądać 
uzasadnienia racjonalności wybranego systemu z punktu widzenia 
bezpieczeństwa oraz sporządzenia i przedstawienia specjalnego pro- 
jektu rusztowania wraz z obliczeniem statycznem. l 

(3) Gdy wysokość budynku nie przekracza 1 m. i do budowy 
nie są używane ciężkie materjały, wówczas do robót zewnętrznych 
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można używać poza stojakowemi rusztowania innych systemów, jak: 
rusztowania na kozłach rusztowania wystrzałowe i inne. 

$9. (1) Zabrania się używać beczek, skrzyń, stosów, cegieł 
i tym podobnych przedmiotów, zamiast rusztowań lub w charakte- 
rze podpór dla rusztowań, jak np. dla podwyższania poziomu po- 
mostu. 
2) Używanie więcej niż jednego rzędu kobyłek na pokładach 
rusztowaniowych jest zabronione. 

(3) Deski pomostowe na rusztowaniach należy ułożyć dwiema 
warstwami szczelnie przy sobie i należycie umocować, w celu za- 
pobieżenia ich kołysaniu i przeważaniu się. Wystające gwoździe 
należy usunąć. 

Rusztowania stojakowe. 

$ 10. (1) Stojaki należy posadowić w ten sposób, aby pod 
działaniem obciążenia nie mogły się w kierunku pionowym. l 

(2) Przy wpuszczaniu stojaków w ziemię, najmniejsza głębo- 
kość wpustu powinna wynosić 0.80 m. 

(3) Jeżeli pomiędzy stojakami istnieje przejazd, stojaki należy 
odpowiednio zabezpieczyć przed możliwemi uderzeniami pojazdów. 

(4) Odstęp stojaków od murów nie może przewyższać 2.50 m. 

(5) Przedłużenie stojaków przez połączenie dwóch słupów na- 
leży dokonywać zgodnie z normami Polskiego Komitetu Normali- 
zacyjnego. 

i $ .4. (1) Każdy pokład rusztowania należy przykryć deskami 
aż do wewnętrznych stojaków, bądź aż do muru. Odległość ostat- 
niej deski od muru nie może być większa niż 0.50 m. 

$ 15. (1) Rusztowanie stojakowe należy usztywnić zapomocą 
krzyżulców przynajmniej w końcowych przedziałach rusztowania. 

(2) Krzyżulce należy przymocować bezpośrednio do stojaków. 

(3) Na krzyżulce można używać deski półczyste (zrzyny). Krzy- 
żulce należy przymocować conajmniej ¿ gwoździami z obydwóch 
końców. Długość gwoździ ma się równać conajmniej 2% grubości 
deski w miejscu przytwierdzenia. 

8 16. (1) Przy wznoszeniu nowych budynków zapomocą rusz- 
towań zewnętrznych, rusztowania stojakowe należy pozostawić aż 
do ukończenia robót przy konstrukcji i wykończeniu dachów. 

(2) Najwyższy pomost należy umieścić nie niżej niż o 1.60 m. 
poniżej gzymsu wieńczącego, szczelnie zasłać deskami pomostowe- 
mi i niezależnie od poręczy, o której mowa w $ 14 ust. (6), zao- 
patrzyć w poręcz, wystającą przynajmniej na 0.60 m. ponad rynnę 
dachową. 
| Rusztowania drabinkowe. 

$ 18. (1) Zwykłe rusztowania drabinkowe mogą być używane 
do robót, wymagające małej ilości materjałów (tynkowanie, mniej- 
sze naprawy, malowanie i t. p.) 
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(2) Drabiny należy ustawić w ten sposób, ażeby było niemo- 
żliwe pionowe przesunięcie się obydwóch nóg, a tembardziej wza- 
jemne przesunięcie się jednej nogi względem drugiej. 


(3) Odstęp pomiędzy drabinami nie może być większy, niż 
2 m. Drabinowe rusztowanie z pojedyńczych drabin można wyko- 
nywać tylko do wysokości 16 m. Przy większych wysokościach 
należy od dołu stosować 2 drabiny obok stojące. 


(4) Przy przedłużeniu drabiny zapomocą drugiej drabiny dłu- 
gość styku drabin powinna wynosić conajmniej 1.80 m. połączenia 
należy dokonać zapomocą podwójnych klamer żelaznych, a ponadto 
żelaznych chomont (strzemion). 


Rusztowania wysuwane. 


$ 19. (1) Na wysuwnice rusztowań należy używać kantówek 
o wymiarach conajmniej 0.14x0.14 m. Wysuwnice mają być na- 
chylone ze spadkiem 1% w kierunku muru i nie mogą być wysu: 
nięte poza lice zewnętrzne muru więcej niż o 0.15 m. Wysuwnice 
muszą przechodzić przez mur lub otwory do wewnątrz budynku 
i wystawać poza lice wewnętrzne muru conajmniej na 2 m. Końce 
wysuwnic wewnątrz budynku należy zamocować do stropów. Po- 
kłady, poręcze i dolne deski krawężnikowe mają odpowiadać wa- 
runkom, przepisanym wyżej w $ 14 dla rusztowań stojakowych. 


(2) Odstąpić od powyższych wymiarów można jedynie po uzy- 
-skaniu zatwierdzenia przez właściwą władzę budowlaną specjalnego 
projektu z obliczeniem statystycznem. 


Rusztowania na kozłach. 


$ 20. (1) Kozły mają być mocno zbudowane i usztywnione. 
Kozły należy ustawiać na wytrzymałym pokładzie. Zabrania się 
ustawiania kozłów na luźnych pokładach i t. p. niepewnych pod- 
stawach. 

(2) Przy użyciu kozłów, wyższych niż 2 m., nogi należy zwią- 
zać krzyżowo deskami lub łatami. 


(3) Na rusztowaniu na kozłach dopuszcza się ustawienie tylko 
jeszcze jednego rusztowania na kozłach. 


(4) Pomost rusztowania na kozłach należy szczelnie ułożyć z 
desek; deski należy zaściełać podwójnie na zakład dla robót mu- 
rarskich i pojedyńczo — dla robót tynkarskich. 


Rusztowania wiszące. 


$ 21. (1) Rusztowania wiszące mogą być stosowane tylko do 
robót, wymagających małej ilości materjałów. 


(2-13) Dalsze punkty $ 21 omawiają sposób "urządzenia tych 
rusztowań. 
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Inne rusztowania. 


$ 22. Używanie rusztowań o typie, nieprzewidzianym w roz- 
porządzeniu niniejszem, dopuszcza się, gdy według uznania właściwej 
władzy budowlanej rusztowania te dają gwarancję bezpieczeństwa. 


Dachy ochronne. 


$ 23. (1) Przy użyciu rusztowań zewnętrznych bezpośrednio 
przy drogach komunikacyjnych, należy od strony drogi wykonać 
dach ochronny ze spadkiem pod kątem 45° do wewnątrz. 

(2) Stosownie do rozmiarów i charakteru robót budowlanych 
dachy ochronne mogą stanowić oddzielną konstrukcję, lub też mogą 
być wykonane na kroksztynach, odpowiednio przytwierdzonych do 
stojaków lub drabin. Grubość desek oszalowania ma.wynosić co- 
najmniej 24 mm. 


Podnoszenie i opuszczanie ciężarów 


$ 24. (1) Każdy podnośnik należy zaopatrzyć na widocznem 
miejscu w czytelny napis, określający największe dopuszczalne ob- 
ciążenie. Przy dźwigach i żórawiach obok powyższego napisu na- 
jeży podać nazwę wytwórni i rok wykonania. Dźwigi ponadto na- 
jeży zaopatrzyć w napis wskazujący, czy przewóz ludzi na tych 
dźwigach jest lub nie jest dopuszczalny. 

(2) Podnośnik należy przymocować do rusztowania w ten 
sposób, aby przy podnoszeniu i opuszczeniu ciężarów pracownikom, 
zatrudnionym przy podnoszeniu nie groziło niebezpieczeństwo. 

(3) Mechanizmy, służące do podnoszenia ciężarów, należy 
ustawić w takiej odległości od podnoszonego ciężaru, aby w razie 
zerwania się ciężar nie mógł spaść na zatrudnionych przy podnoś- 
niku pracowników. 

(4) Zabrania się przeciążenia podnośników‘ dźwigów i żórawi 
ponad dopuszczalną normę. 

$ 26. (lżywane przy budowie podnośniki mają znajdować się 
pod stałym nadzorem fachowym. Co 2 tygodnie należy poddawać 
oględzinom wszystkie części podnośnika pod względem zdatności 
do użytku oraz zużycia części. Niezdatne części należy naprawić 
lub zastąpić nowemi. 


Przenoszenie i składanie materjałów. 


$ 28. (1) Przy podawaniu ręcznem materjałów z poziomu niż- 
szego na poziom wyżej położony, zabronione jest ustawianie pra- 
cowników jednego nad drugim w jednej linji pionowej. 

(2) Materjały budowlane i narzędzia należy składać na placu 
budowy w ten sposób, aby nie powodowały niebezpieczeństwa dla 
„życia i zdrowia ludzkiego przez możliwość wywracania lub stacza- 
nia się. 
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Roboty dachowe. 


$ 32. (4) Użycie rusztowań, pasów ochronnych i lin przy ro- 
botach na dachu nie jest wymagane, gdy: a) dolna krawędź dachu 
znajduje się niżej niż 4 m. nad poziomem terenu, lub jest zaopa- 
trzona w urządzenie, zapobiegające spadnięciu z dachu, albo b) 
roboty są wykonywane przy użyciu drabin lub sanek. 


Rozbiórka budynków. 


$ 34. (1) Rozbiórkę budynków należy wykonywać według 
uprzednio opracowanego zgodnie z zasadami sztuki budowlanej 
programu robót, usuwającego niebezpieczeństwo nieprzewidzianego 
zawalenia się ścian, stropów lub przykryć. 

(2) Gruz i inny materjał budowlany, pochodzący z rozbiórki, 
należy usuwać zapomocą zsuwania po płaszczyznach pochyłych lub 
zdejmować zapomocą podnośników. Zrzucanie materjału jest za- 
bronione. 


Schrony i baraki dla pracowników. 


$ 36. (1) Gdy na budowie jest zatrudnionych więcej niż 10 
pracowników jednego pracodawcy, należy dla nich urządzić schron 
na wypadek niepogody, dla spożywania posiłków, przechowywania 
ubrań na zmianę oraz pożywienia. Schron może być urządzony w 
budynku tymczasowym, albo w budynku nowowznoszonym, powi- 
nien być zamykany, ogrzewany i posiadać drewnianą podłogę. 

(2) Użytkową powierzchnię schronu należy obliczać w stosun- 
ku conajmniej 0.75 m.* na 1 pracownika. Wysokość powinna wy- 
nosić w świetle conajmniej 2.30 m. 

(3) Schrony należy zaopatrzyć w stoły, ławy, wieszadła i od- 
dzielnie zamknięte środki opatrunkowe. Ponadto w widocznem miej- 
scu należy wywiesić: 

a) regulamin pracy lub obwieszczenie wewnętrzne, przewidzia- 
ne przez obowiązujące przepisy; 

b) wskazówki, dotyczące pierwszej pomocy w razie wypadków; 

c) adresy posterunku policji, inspektora pracy. 

(4) W przypadkach, gdy miejscowe warunki wymagają wybu- 
dowania baraków, przeznaczonych na zamieszkanie przez pracow- 
ników w czasie budowy, należy je urządzić w sposób następujący: 

a) użytkowa powierzchnia baraków ma wynosić co najmniej 
3.5 m.* na osobę, a wysokość w świetle—2.30; 

b) powierzchnia okien ma wynosić co najmniej jedna dziesiąta 
powierzchni użytkowej podłogi; 

c) podłoga ma być drewniana i szczelnie ułożona; 

d) re...  7anewnić zachowanie w czasie chłodów temperatury 
wewnęl..1cj w,..cszącej co najmniej 150. 
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e) należy zaopatrzyć barak w urządzenie do gotowania strawy 
i zapewnić dostarczenie wody zdatnej do picia. 


(5) W razie zatrudnienia osób płci obojga, należy urządzić 
osobne baraki (pomieszczenia) dla mężczyzn i dla kobiet. 


Zachowanie się pracowników przy robotach budowlanych. 


$ 39. (1) Pracownicy zatrudnieni przy robotach budowlanych 
powinni stosować się ściśle do przepisów rozporządzenia niniej- 
szego. 

(2) Zabronione jest samowolne obciążanie przez pracowników 
rusztowań i innych urządzeń pomocniczych i ochronnych przez umie- 
szczanie na nich ciężarów. 


(3) Zabronione jest samowolne usuwanie przez pracowników 
urządzeń pomocniczych i ochronnych na budowie, jako też doko- 
nywanie jakichkolwiek zmian w tych urządzeniach. 


(4) Przy podnoszeniu i opuszczaniu rusztowań wiszących nale- 
ży przestrzegać, czy pomosty nadmiernie się nie pochylały. 


(5) Na rusztowaniach drabinowych oraz przy wykonywaniu ro- 
bót na dachach zabronione jest noszenie obuwia drewnianego. 


(6) Pozostawanie na rusztowaniach poza czasem pracy jest za- 
bronione. Również zabronione jest sypianie na rusztowaniach lub 
w bezpośredniem sąsiedztwie rowów, dołów, ognisk i t. p. 

(7) Przy wznoszeniu, rozbiórce i próbnem obciążaniu ruszto- 
wań i wzzelkich urządzeń pomocniczych i ochronnych, zabrania się 
pracownikom przechodzić i zatrzymywać się pod temi urządzeniami. 


(8) Zabrania się pracownikom, posługiwać się temi przyrząda- 
mi do pracy, urządzeniami maszynowemi, przewodami elektryczne- 
mi i t p, których obsługiwanie i używanie do nich nie należy. 


(9) O wszelkich uszkodzeniach urządzeń pomocniczych i ochron- 
nych olaz urządzeń, przyrządów i narzędzi, używanych przy robo- 
tach, pracownicy obowiązani są niezwłocznie zawiadamiać kierow- 
nika robót. 


(10) W obrębie obszaru, na którym są wykonywane roboty 
budowlane, spożywanie posiłków dozwolone jest tylko w porze 
i miejscu, ustalonem przez kierownika robót. 


(11) Spożycie napojów alkoholowych i pozostawanie w obre- 
bie budowy w stanie nietrzeźwym jest zabronione. 


Ill. Przepisy końcowe. 


$ 40. Winni niestosowania się przy wykonywaniu robót bu- 
dowlanych do przepisów rozporządzenia niniejszego podlegają ka- 
rom, przewidzianym w tytule X części II rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 16 lutego 1928 roku o prawie budowlanem. 
i zabudowaniu osiedli (Dz. U. R. P. Nr. 23, poz. 202). 
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$ 41. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie w 3 miesiące 
po dniu ogłoszenia i obowiązuje na obszarze całego Państwa z wy- 
jatkiem obszaru województwa śląskiego. 

$ 42. Z dniem wejścia w życie rozporządzenia niniejszego tra- 
cą moc obowiązującą wszelkie przepisy, wydane w sprawach, unor- 
mowanych w rozporządzeniu niniejszem. 


Co mówi katolicki kapłan Chińczyk 
-o Chińczykach poganach? 


List X. Jęczmionki, misjonarza w 
Chinach, do konwiktu XX. Studentów przy 
K. U. L'. Księża Studenci wraz z Dyrekto- 
rem Konwiktu, ks. prof. dr. P. Kałwą utrzy- 
mują w Polskiej Misji w Shuntehfu kate- 
chistę Jan Fan Sin Dioła, posyłając mu 
25 zł. miesięcznie 


W Prefekturze Apostolskiej Shuntehfu, powierzonej przez 
Rzym Zgromadzeniu polskich Księży Misjonarzy, pracuje obe- 
enie 14 księży Polaków i 5 kapłanów-Chińczyków. Ciekawe są 
listy, które polscy misjonarze posyłają z Chin do Polski. Z 
niemniejszem zainteresowaniem przeczytają nasi Przyjaciele w 
kraju zapatrywania na akcję misyjną w Chinach, które pocho- 
dzą od misjonarza Chińczyka, które poniżej skreślam. 

— Księże Wej, — zapytałem raz na wieczornej rekreacji 
młodego naszego misjonarza Chińczyka, który studjował we 
Francji i w Kashingu pod Shanghajem u francuskich Księży 
Łazarzystów i który mówi płynnie po francusku i po łacinie— 
— jak się kochany ksiądz zapatruie na kwestję nawrócenia 
Chińczyków pogan na wiarę katolicką? Czy obecne czasy 
sprzyjają spotęgowaniu akcji misyjnej w Chinach? 

— Obecne czasy — odrzekł ks. Wej — są najlepsze i naj- 
bardziej sprzyjające do wzmożenia: akcji misyjnej u nas na 
wielką skalę. Nigdy w historji Chin nie było ku temu tak do- 
godnych warunków, jak obecnie. 

— A jakby to kochany ksiądz uzasadnił? 

— Najprzód niema ze strony rządu naszego żadnego za- 
kazu odnośnie do rozszerzenia nauki chrześcijańskiej, czyli że 
teraz panuje u nas absolutna wolność i tolerancja religijna. 

Po drugie, bonzów obrońców pogańskiego kultu jest coraz 
mniej, zwłaszcza w Chinach Północnych. Zatem nie stanowią 
oni prawie zadnej przeszkody do stawiania kościołów katolie- 
kich tuż obok ich pagod. Są bowiem naogół mało wykształ- 
ceni i zbyt leniwi do reakcji i walki z nami. 
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Po trzecie, w Chinach zasadniczo niema ateuszów, Jeżeli 
są, to tylko tacy, którzy przybyli z Europy albo zaliczają się 
do studentów uniwersyteckich w Pekinie czy Szanghaju, gdzie 
nasiąkają ateistycznym światopoglądem filozofów europejskich. 
Wszyscy natomiast Chińczycy wierzą albo w Boga, albo w dja- 
bła, ale wierzą. Wiara w życie pozagrobowe jest doskonałą 
platformą dla misyjnej działalności katolickich księży w Chi- 
nach. Póki więc ateistyczna literatura europejska jeszcze nie 
zatruła naszych szkół po miastach i wioskach, trzebaby właś- 
nie teraz wykorzystać tę wiarę chińskiago narodu i skierować 
ją tylko w kierunku prawdy, kierunku Ewangelji. 

— W jaki sposób? 

— Właśnie sposób i metoda ewangelizacji w Chinach za- 
decyduje o tem, czy księża katoliccy będą umieli pozyskać dla 
Kościoła Ohińczyków, albowiem bardzo łatwo można ich sobie 
zrazić. Nie można nigdy ośmieszać lub potępiać ich dotych- 
czasowego postępowania. Jeżeli ktoś zgani choćby ich publi- 
czne przedstawienie, nie licujące z moralnością chrześcijańską, 
już sobie ich zraził nazawsze i potem wśród nich nie zdziałać 
nie zdoła. 


— Słyszałem, że do kochanego księdza zgłosiło się w tych 
dniach 80 rodzin pogańskich w okolicy Nacho i że chcą się 
uczyć katechizmu. W jaki sposób ksiądz trafił do ich prze- 
konania? 


— Zwołałem ich osobno do katechumenatu i przemawia- 
łem do nich sposobem i tonem raczej pogankowym aniżeli 
kaznodziejskim, ale tylko o tem, w co oni już wierzą. Rano 
mówiłem o Bogu, od którego wszystko pochodzi i który wszy- 
stkiem rządzi, Widziałem, że z wielką przyjemnością tych 
wywodów słuchali. Wieczorem przypomniałem im, że mają 
duszę, o istnieniu której oni nie wątpią. Mówiłem im, że dusza 
to rozum i wolna wola. Rozumem powinni zbadać i rozważyć, 
która religja jest najrozumniejsza. Z pośród programów reli- 
gijnych, które się często o ich uszy obijają, które głoszą i 
rozszerzają w Chinach Buddyści, Taoiści, Konfucjanie, Maho- 
` metanie, Protestsnci, Katolicy, najrozumniejszą i najprawdziw- 
szą w całości jest nauka Kościoła Katolickiego. Uzasadniałem 
to rozmaicie. Widziałem, że najwięcej działała na nich wzmian- 
ka o bezinteresownej pracy, celibacie, męczęństwie kapłanów 
katolickich, zwłaszcza tych, którzy zdaleka do Chin przybyli, aby 
Chińczykom dobrze czynić. Pod koniec przemówienia powie- 
działem mocno i wyrażnie, że teraz mają się sami decydować 
i wybierać tę religję, która nie w kawałkach, ale w całości jest 
najlepszą i najrozumniejszą. Na trzeciej nauce stawiali mi dużo 
pytań. Przez ten serdeczny kontakt z misjonarzem przyjacie- 
lem zaczęli pojmować i wyczuwać Boga-Przyjaciela, którego w 
czasie dyskusji już pokochali, a następnie zupełnie zapragnęli. 
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Obecnie rzuca w ich proste i wierzące dusze ziarno Ewangelji 
nasz katechista, a po roku otzyma 80 rodzin czyli blisko 200 
osób Chrzest św. 

— (o kochany ksiądz sądzi, patrząc na te 470 miljonów 
swoich. ziomków, jakie czynniki mogłyby akcję misyjną pchnąć 
ku rozwojowi na szeroką skalę? 

— Mojem zdaniem trzy czynniki. Najprzód potrzeba lu- 
dzi, potrzeba jak najwięcej księży i katechistów czy katechi- 
stek. Dalej, potrzeba przynajmniej na zapoczątkowanie żywszej 
i energicznej działalności misyjnej ofiar całego świata katolie- 
kiego, aby stawiać i urochomić przedewszystkiem katechume- 
naty, szkoły i ambulanse, które na miejscu życzliwie uspasa- 
biają pogan do Kościoła, a ochrzczonych do apostolstwa w 
swoich rodzinach. Trzeci i najważniejszy czynnik to łaska Bo: 
ża. Potrzeba strumieni łask Bożych i szeroko zorganizowanej 
modlitwy na intencję rozwoju katolickiej Misji w Chinach, sta- 
nowiących dzisiaj czwartą część iudzi na świecie. 

Księdzu Wejowi zaczęły błyszczeć oczy w promieniach 
księżyca jakimś dziwnym blaskiem. I byłby może jeszcze całą 
godzinę rozmawiał na powyższy — bądźcobądż bardzo wznio: 
sły — temat akcji misyjnej w Chinach, ale w tej chwili przy- 
byli do nas inni księża i cała dalsza rozmowa przybrała inny 
charakter i kierunek. 

Ks. Jęczmionka C. M. 


Shuntehfu w kwietniu 1986 r. 


O aktualnej sprawie konfesjonału. 


Bywają okresy, w których praktyka życia wypowiada poszcze- 
„gólnym zasadom moralnym miejsce w czynie życiowym ogromnej 
większości ludzi. Chronią się one wtedy w bardziej idealnych, niż 
życie powszednie, dziedzinach, i tam odczekują swą „niepopular- 
ność”, aż odrodzenie moralne wprowadzi je znowu w życie ludzkie. 
Nauka papieży, dekrety rzymskich kongregacyj, podręczniki teolo- 
gji moralnej, konfesjonał i życie nielicznych kół, hołdujących idea- 
lizmowi etycznemu,—oto instytucje azylu dla obdarzonych niełaską 
moralnych prawideł czynu. 

Takiego okresowego wymówienia ze strony praktyki życiowej 
doznaje w obecnej chwili chrześcijańska etyka seksualna. Więc, 
choć i tu znać już poryw odrodzenia, jako cząstkowy objaw rozpo- 
czynającej się ogólnej odnowy obyczajowej, to przecież „dziś” po- 
wszechnie niemal traktuje stosunek płciowy jako źródło samoistnej, 
oderwanej od celów rozrodczości, rozkoszy. !) 


1) Por. P. Bureau, Rozprzężenie obyczajów. Z franc, tłom. H. H. Kraków 
1929, str. 16—152. S. Podoleński T. J, W walce z poczęciem życia. Przegląd 
Powszechny, t. 205, 1935, str. 3—23, 
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Następstwem takiego pojmowania celów i charakteru życia 
płciowego jest onanizm pozamałżeński ') i małżeński. *) 

Dalsze uwagi nasze przypomną, przyjętą przez Kościół katoli- 
cki taktykę konfesjonału wobec onanizmu małżeńskiego, bo wobec 
onanistycznych stosunków pozamałżeńskich jedynie możllwą i obo- 
wiązkową postawą jest kategoryczne żądanie powrotu do zupełnej 
czystości. 

Niniejszy szkic zamieszczamy w Wiadomościach Djecezjalnych 
Lubelskich pod bezpośredniem i wiele razy doznawanem wrażeniem, 
że duża liczba konfesjonałów naszej djecezji błędną zajmuje posta- 
wę wobec onanizmu małżeńskiego. Z wyznań i odpowiedzi peniten*. 
tów na temat spowiedzi poprzednich, wynika, że niejeden spowie- 
dnik potraktował oskarżenie się penitenta o onanizm pobłażliwie, 
że pominął je nieraz milczeniem, że nie pouczył go o złu moralnem 
sztucznej bezpłodności,%) że nie żądał od niego dość silnie, choćby 
pod grozą nie dania rozgrzeszenia, —poprawy.*) Czyż można jednak 
obojętnie stwierdzać taką praktykę, jeżeli choć raz jeden czytało się 
następujący urywek z Encykliki Piusa XI O małżeństwie chrześci- 
jańskiem: „Upominamy zatem swoją powagą i powodowani o dusz 
wszystkich zbawienie spowiedników i duszpasterzy, aby wiernych 
swoich w sprawie tego niesłychanie ważnego przykazania Bożego 
nie pozostawiali w błędzie. T[embardziej upominamy ich nadto, by 
sami nie zarażali się temi zgubnemi zapatrywaniami i w sprawach 
tych żadną miarą nie byli pobłażliwymi. Jeśliby zaś spowiednik albo 
duszpasterz jaki—broń Boże—wiernych swoich w takie błędy wpro. 
wadził, albo ich, czy to dając zezwolenie, czy też podstępnie milcząc, 
w nich utwierdził, niech wie, że będzie musiał Bogu Najwyższemu 
Sędziemu, zdać surowy rachunek ze sprzeniewierzenia się powoła- 
niu swemu, i że do niego odnoszą się słowa Chrystusowe: „Slep 
są i wodzowie ślepych: a ślepy, jeśliby ślepego prowadził, oba 
w dół wpadną (Mat 15,14).” 5) | 
eo R t 

1) Wydaje nam się, że spowiednicy zwracają za mało uwśgi na sztucz- 
ną bezpłodność stosunków przedmałżeńskich np. między narzeczonymi, a jest 
to przecież moment zwiększśjący zło moralne nieprawego, pozamałżeńskiego 
stosunku Trzebaby i na to zwrócić odpowiednią uwagę. 

2) Przez onanizm małżeński rozumiemy praktykę sztucznego uniem: żli- 
wienia poczęcia drogą t. zw. coitus interruptus, czy też przez stosowanie prze- 
ciwpoczęciowych środków mechanicznych i chemicznych 

3) Czyn onanizmu małżeńskiego jest grzechem ciężkim Pius XI pisze: „Ko- 
ściół.., pragnąc pośród tego rozprzężenia obyczajów zachować związek mał- 
żeński czystym i od tej zakały wolnym, odzywa się przez usta nasze głośno 
i obwieszcza nanowo: Ktokolwiek użyje małżeństwa w ten sposób, by umyśl- 
nie udaremnić naturalną siłą rozrodczą, łamle prawo Boże oraz prawo przy- 


rodzone i obciąża sumienie swoje grzechem ciężkim.” Enc. o małżeństwie chrze- 
ścijańskiem w wyd. O. O. Jezuitów, Kraków 1931, str. 31 i 32. 


4) Odmawiających poprawy rozgrzeszać nie wolno: .Absolvi non posse 
poenitentem, qui abstinere nolit ab huiusmodi agendi ratione, quae est purus 
, onanismus”. Resp. S. Poenitentiarlae d. 13 Nov. 1901. Por. D. Priimmer O. P., 
Manusle theologiae moralis, t. 3, n, 711. 

5) Str 32. 
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Widzimy więc, że Pius XI nie upoważnia ani do  pobłażania, 
ani do milczenia wobec oskarżeń się penitenta o onanizm. Co wie- 
cej — encyklika, zakazując „pozostawiania wiernych w błędzie w 
sprawie tego niesłychanie ważnego przykazania” zdaje się zalecać 
delikatne wypyływanie penitentów w sprawie jakości moralnej ich 
małżeńskiego pożycia. 


Ks. R. Kaczorowski, Rektor Semin. Duch we Włocławku i 
tamtejszy profesor teologji moralnej, usiłował już po encyklice Piusa 
XI O małżeństwie ustalić dla warunków polskich wytyczne dla tak- 
tyki spowiedników wobec onanizmu. Dochodzi w rezultacie do na- 
stępujących tez: „..spowiednik powinien: 1) pytać się penitentów, 
bo nie wolno im milczeć tam, gdzie można domyślać się grzesznej 
praktyki; 2) wyznawanych grzechów lub zapytań penitentów nie 
może pokrywać „podstępnem milczeniem”, aby nie utwierdzać ich 
w błędzie, czyli musi ich oświecić i upomnieć, jeżeli zachodzi po- 
trzeba; 3) rozgrzeszać tylko żałujących i przyrzekających poprawę, 
czyli nie ulegać pobłażliwości i zezwalaniu na występek pod grozą 
odpowiedzialności przed Najwyższym Sędzią”. ') 


W sprawie pytań penitentów o moralny charakter ich małżeń- 
skiego pożycia ośmielilibyśmy się postawić twierdzenie dalej idące, 
niż ks. Rektor Kaczorowski Mianowicie — pytaćby należało nie- 
tylko tych, których spowiedź nasuwa kapłanowi wyraźniejsze po- 
dejrzenie onanizmu, ale poprosta wszystkich z wyjątkiem tych, któ- 
rych spowiedź świadczy o wielkim idealiźmie i integralnych oby- 
czajach chrześcijańskich, lub których spowiednik zna prywatnie z 
poprawności w obyczajach małżeńskich. Twierdzenie nasze popie- 
ramy tem, że wobec bardzo silnej i powszechnej propugundy neo- 
meltuzjanizmu z jednej strony, *) a mocnem i publicznem zwalcea- 
nem go przez Kościół z drugiej *) — bardzo już rzadko zachodzą 
wypadki praktykowania sztucznej bezpłodności w „dobrej wierze”. 
Zadawane więc w tym względzie pytania niezmiernie rzadko naru- 
szą tę „dobrą wiarę”, a prawie zawsze odkryją zatajanie i mniej 
lub więcej zawiniony kompromis ze złem. Już w 1923 r. moralista 


1) Duszpasterz i spowiednik wobec praktyki neomaltuzjanizmu Ateneum 
Kapłańskie, t 31. 1933, str. 282 i 283. 


2) Przegląd wydawnictw lekarskich. notowanych między innemi w Nowej 
Książce wykazuje stale nowe książki polskich i obcych autorów. podające 
wszystkie i coraz to świeże sposoby zapobiegania ciąży. Książki te szybko 
się wyczerpują i osiągają liczne nowe wydania. Dodajmy do tego Poradnie 
świadomego macierzyństwa, Poradnie Eugeniczne, a nawet i działalność nie- 
których partyj społeczno-politycznych (socjaliści, ludowcy), które w swoim 
światopoglądzie łączą polepszenie mas ze sztucznem ograniczeniem urodzin, 
i dają temu wyra: na piśmie, a częściej w żywem słowie. Znane są poszcze- 


gólne wypadki demonstrowania środków przeciwpoczęciowych przez partyjnych 
mówców i działac y. 


8) W listach pasterskich episkopatu, w prasie i w książkach, w kazaniach 
przygodnych, w cyklu nauk misyjnych, rekolekcyjnych, w pracy katolickich 
organizacyj, na zjazdach katolickich i t. p. 
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Priimmer (w tym roku wyszło II i III wydanie trzeciego tomu jego 
teologji moralnej) twierdził, że z trudnością godzić się można na 
fakt „dobrej wiary” w praktyce onanizmu, !) a przez ostatnie lat 13 
tak ogromnie wzmogła się w świecie i w Polsce zorganizowana 
propaganda neomaltuzjanizmu. Nadto wzgląd na dobro publ czne 
odpowiedniego przyrostu ludności w Polsce upoważnia chyba do 
„zburzenia” skromnych resztek niewyraźnej „bonae fidei” w dzie- 
dzinie sztucznej bezpłodności i zamiany jej na wyraźną świadomość 
moralnych i narodowych obowiązków. *) 

Choć ostateczne zapytanie ma być wyraźne) i indagować 
wprost, czy małżonkowie nie unikają. potomstwa, to jednak lepiej 
jest nie uderzać niem odrazu, lecz poprzedzić je delikatniejszem 
pytaniem wstępnem np.: „lle dzieci posiadacie”. Kiedy liczba ich 
okaże się szczupłą, możnaby pytać dalej, dlaczego małżonkowie 
mają tak mało potomstwa. Tu okaże się przyczyna szczupłej po- 
pulacji albo w onaniźmie czyli sztucznej bezpłodności, albo w przy- 
rodzonej słabej płodności (ma jej podobno ulegać 35% małżeństw), 
bądź też w wykorzystaniu okresowej bezpłodności kobiety i ogra- 
niczaniu pożycia małżeńskiego do okresu przyrodzonej bezpłodnoś- 
ci kobiety. W tym ostatnim wypadku należałoby zbadać, czy ist- 
nieje przyczyna, usprawiedliwiająca to godziwe wsobie, ale potrzebu- 
jące pobocznych usprawiedliwień, postępowanie. Pomijam tu roz: 
trząsanie meritum i warunków korzystania z odkrycia Ogino-Knaus'a, 
a odsyłam po niezbędne duszpasterzowi i spowiednikowi wiadomo- 
ści do odpowiednich wydawnictw. 4) 


Penitentom, którzy przyznali się do praktyk onanistycznych, 
winien spowiednik wyłożyć, jeżeli zachodzi potrzeba, chrześcijańskie 
zasady pożycia małżeńskiego, oraz charakter i cele popędu  płcio- 
wego. Wezwać ich trzeba następnie bądź do przejścia na płodne 
pożycie małżeńskie (szczególnie, jeśli i zdrowie małżonków i ich 
sytuacja materjalna na to pozwala), bądź do stosowania zupełnej 
wstrzemiężliwości płciowej (żądanie do wypełnienia trudne, ale mo- 


1) „Difflculter enim admitti potest bona fides de liceltate onanismi 
longe perseverans”. Manuale theologiae moralis, t. 3, n. 715. . 


2) Statystyka ruchu ludności w Polsce stwierdza stały i duży spadek 
przyrostu naturalaego. W latach 1925—1934 spadek ten, po "uwzględnieniu 
śmiertelności, wyraża się cyfrą 6,4 na tysiąc mieszkańcow (z 18,5 w r. 1925 do 
12,1 w r. 1934). Por Jan Czempińskt, Szadek przyrostu naturalnego w Polsce. 
Kurjer Warszawski, 1936, ń. 147 z 20 maja. 


8) Por Ks. J. Unschlichi, Rozgrzeszanie neomalłuzjanistów. Ateneum 
Kapłańskie, t. 33, 1934, str 53, Wyraźne zapytywanie radziła autorowi zapyty- 
wana w tej sprawie redakcja Am: du Cle gé, fachowego kapłańssiego czaso- 
pisma francuskiego. A to z tej racji. że wypytywanie nieokreślone (interoga- 
tlon vague) nie są należycie pojmowane 

4) Por. J. E Georg, Z tajników pożycia małżeńskiego 2) Poznań 1935, lub 
krótsze, a równie jasne i gruntowne: dr 4. Zajdlicz, Odkrycie dr. Ogino. Roz- 
wiązanie zśgadnienia regulacji urodzin ze stanowiska katolickiego. * Poznań 
1936. lane pozycje podano w Wiadom., Djec. Lub. za kwiecień. 
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żliwe i przez nieliczne pary małżeńskie praktykowane), albo też do 
pożycia małżeńskiego w okresach przyrodzonej bezpłodności kobie- 
ty. Duszpasterze obowiązani są umożliwić swoim penitentom poz- 
nanie odkrycia dotyczącego tu Ogino-Knaus'a w dyskretny i tak- 
towny sposób, oraz pouczyć o sposobach dokonania obliczeń dni 
bezpłodnych, dla każdej kobiety nieco innych. ') Nie obędzie się tu 
bez pomocy starszej, roztropnej i religijnej kobiety, a czasem i le- 
karza. Miejmy nadzieję, że najbliższe lata określą bliżej i ułatwią 
korzystanie z tego wartościowego faktu organizmu kobiecego. 

Jeżeli spowiednik nie otrzyma poważnego i szczerego przyrze- 
czenia poprawy w którymś z trzech wymienionych wyżej kierun- 
ków, winien odmówić penitentowi rozgrzeszenia. Szczerość obietni- 
cy poprawy zbadaćby trzeba, pytając petenta, czy nie dawał już 
bezskutecznych przyrzeczeń na peprzednich spowiedziach. Obo- 
wiązkiem spowiednika jest popracować nad nakłonieniem peniten- 
ta do zachowania prawa moralnego, lecz o ile odmawia on wręcz 
poprawy życia, lub o ile spowiednik czuje, że wielekroć łamane 
przyrzeczenia pozwalają sądzić o nieszczerości przyrzeczenia obec- 
nego— powinien poinformować penitenta, że w tej chwili nie posia- 
da on potrzebnego usposobienia do otrzymania ważnego rozgrze- 
szenia, a spowiednik, nie dając go, chroni siebie od grzechu nie- 
odpowiedniego administrowania sakramentu pokuty, a penitenta od 
świętokradzkiej komuniji św. 

Decyzję odmowy rozgrzeszania należy wydać spokojnie i po- 
ważnie, aby penitent czuł, że spowiednika nie ponoszą tu nerwy, 
ale, że powoduje nim jedynie wzgląd nn wyższe prawo moralne. 
Penitentowi zalecić można przemyślenie tej sprawy poza konfesjo- 
nałem, porozumienie się ze współmałżonkiem, i modlitwy do Boga 
w celu uproszenia sobie szlachetnych pojęć moralnych i życiowego 
męstwa. : 

Mężczyzn, jako zwykle więcej winnych, należy traktować suro- 
wiej, kobiety łagodniej, jako godzące się łatwiej na powrót do prak- 
tyk moralnych, i zmuszone często wbrew swej woli biernie ulegać 
nadużyciom mężów. 

Oczywiście, że wielu z petentów, którzy odeszli od konfesjo- 
nału bez rozgrzeszenia przez długie lata nie podejdzie do spowie- 
dzi, ale ten fakt zgodniejszym będzie ze stanu ich duszy i z wy- 
maganiami etyki, niż stałe świętokradzkie spowiedzie i komunie 
św. Niech zapamiętają sobie konfesjonał jako instytucję nieugiętej 
obrony zasad moralnych, jako niezawodzący dla nich azyl. Do ta- 
kiego konfesjonału powrócą kiedyś z największem przekonaniem, 
jako do źródła czystości moralnej i zaaprobują dawniejszą jego dla 
siebie surowość. 

Zdajemy sobie sprawę Z trudności zachowania takiej postawy 
w konfesjonale, wobec onanizmu, bo i sami spowiadając, doznaje- 


1) Broszura dr. Petermanna: podaje odkrycie Ogino-Knausa w popular- 
nem ujęciu. 
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my ich. Ale sądzimy, że ta nieco surowsza, wyraźna, poważna i je- 
dnolita postawa konfesjonałów naszej djecezji wobec onanizmu po- 
zamałżeńskiego i małżeńskiego może podnieść spadającą gwałtow- 
nie rozrodczość, ochronić powagę prawa moralnego, i powoli spro- 
dzić odrodzenie etyki pożycia małżeńskiego. Konfesjonał rozporzą- 
dza olbrzymią siłą! Działać on tu winien oczywiście nie sam, ale na. 
tle i w łączności z publicznem propagowaniem katolickich zasad 
etyki seksualnej, z wychowaniem szerokich do cnoty czystości, 
ofiarności życiowej, męstwa społecznego i życia rodzinnego—ze 
społecznem i państwowem popieraniem silnej populacji przeciętne 
iminimum populacji wyraża się dla warunków polskich liczbą 4—5-ga 
dzieci). Choć narazie nie działają jeszcze wszystkie wymienione 
czynniki, nasz konfesjonał musi starać się odpowiedzieć swym ża- 
daniom w dziedzinie życia rodzinnego, aby przyszły polski morali 

sta—społecznik, nie musiał obwiniać nas tak, jak P. Bureau, oskar- 
żył księży francuskich za milczenie i pobłażliwe traktowanie loko- 
wania się neomaltuzjanizmu we Francji. !) 

Ks. Z. Goliński. 


Komunikaty. 


w sprawie ośmiodniowych rekolekcyj. 


Ośmiodniowe rekolekcje z braku quorum w tym roku się 
nie odbędą. Zgłosiło się zaledwie siedmiu i to z pewnemi za- 
strzeżeniami. 

Myśl jest więc rzucona. Znaleźli się nawet i kandydaci. 
Spodziewać się należy, że w przyszłym roku dojdą do skutku. 


Hospicjum dla księży w Częstochowie. 


W Częstochowie przy ul. 3 Maja 6 został otwarty dom 
p. n. „Hospicjum Księży”, w którym przyjezdni kapłani mogą 
się zatrzymywać. 


Księżówka w Worochcie. 


We wschodnich Karpatach, w malowniczej dolinie Prutu, 
na wysokości 750 m. ponad poziom morza — jest Worochta. 
Według zdania lekarzy jest trzecią miejscowością w Europie, 
pod względem natężenia nasłonecznienia. Kąpiele słoneczne, 
kąpiele rzeczne w Prucie, wspaniałe widoki wzdłuż doliny 
Prutu, pobliskie pasma: Czarnohory (2.058 m.), Gorgan oraz 
Alp Rodniańskich (2 309 m.), częste wycieczki do Czechosłowa- 


1) Por Rozprzężenie obyczajów, str 471—474. 
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cji i Rumunji, możliwość zwiedzenia w jednym dniu całego 
Pokucia trasą automobilową przez Żabie, Kosów, Kuty, Koło- 
myję, Delatyn, Jaremcze, Mikaliczyn, Tatarów. Poczta, telegraf, 
telefon, kilku lekarzy, apteka w miejscu. 

Księżówka w Worochcie posiada w dwu domach 30 po- 
koi, wyłącznie dla księży (osób świeckich, tudzież piersiowo 
chorych nie przyjmuje się nawet na najkrótszy pobyt). Elek- 
tryczne oświetlenie. Gospodarstwo prowadzą SS. Marjanki. 

Zarząd Księżówki Worochta. Cena dziennego utrzymania 
5 zł, Domy otwarte od 15 VI. do 15.IX. 


W sprawie koedukacji. 


W Polsce niektóre czynniki pragną do większej ilości 
szkół wprowadzić koedukację. Ponieważ koedukacja w skut- 
kach swych okazuje się błędnym systemem wychowania, dla- 
tego Kościół nigdy tego systemu nie popierał, owszem nieu- 
stannie tej myśli się sprzeciwiał i nawoływał do zakładania 
osobnych szkół powszechnych i średnich dla chłopców i dziew- 
cząt. Podobne stanowisko zajmuje Kościół i teraz oraz wzywa 
wszystkich katolików, a zwłaszcza duchowieństwo do przeciw- 
stawienia się tym zamiarom. W tej sprawie Księża Biskupi 
wydadzą list pasterski. 


W sprawie dziennika „Głos Narodu“. 


Społeczeństwo polskie oddawna już odezuwało potrzebę 
katolickiego dziennika, któryby nietylko spełniał zadania nale- 
żytego informowania czytelników o zagadnieniach bieżącego 
życia, ale i oświetlał je ze stanowiska katolickiego. Potrzebę 
takiego pisma dla Polski podkreślały przedewszystkiem dwu- 
krotne nawoływania Ojca św., kierowane do katolickiej opinii 
w Polsce. W nawoływaniach tych Ojciec św. zaznaczał donio- 
słość prasy katolickiej w dzisiejszych czasach i konieczność 
organizowania przy jej pomocy opinji katolickiego społeczeń- 
stwa. 

[ym życzeniom i potrzebom stało się zadość. Z dniem 1 
kwietnia b. r. Katolicka Spółka Wydawnicza w Krakowie ob- 
jęła dziennik „Głos Narodu” i wydaje go w formie odpowia- 
dającej wspomnianym potrzebom katolickiego społeczeństwa, 
jako dziennik, przeznaczony przedewszystkiem dla ster inteli- 
gencji katolickiej. Wydawnietwo „Głosu Narodu” określiło swe 
założenia i cele w następującej odezwie, zamieszczonej w pier- 
wszym numerze tego pisma: 

Z dniem 1 kwietnia dziennik „Głos Narodu” objęła nowa 
spółka wydawnicza, pod firmą „Katolicka -Spółka Wydawnicza, 
s. Z ©. O. w Krakowie". Donosząc o tej zmianie czytelnikom 
i sympatykom dziennika, oświadczamy, że 
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„Głos Narodu” w swojej nowej postaci będzie dziennikiem 
katolickim, niezależnym od ugrupowań i obozów polityczno- 
partyjnych, 

jego przeznaczeniem będzie szerzyć katolickie zasady w 
społeczeństwie w każdej dziedzinie życia zbiorowego, a w prze- 
'konaniu, że w ten sposób najlepiej będzie slużył sprawie Na- 
rodu i Państwa. 

W niedługim czasie wprowadzone będą w dzienniku zmia- 
ny konieczne do usprawnienia go tak pod względem informa- 
cyjnym, jak publicystycznym. Z satysfakcją donosimy, że wielu 
najwybitniejszych przedstawicieli świata nauki i kultury przy- 
obiecało współpracę w dzienniku. Ich listę ogłosimy wkrótce. 

Podejmując się wydawnictwa dziennika katolickiego zda- 
jemy sobie sprawę z trudności zadania. Podejmujemy się go 
jednak dla uczynienia zadość życzeniu — dwukrotnie wypo- 
wiedzianemu — Ojca św., i odczuwanej powszechnie w Polsce 
katolickiego organu codziennego dla warstw wykształconych. 
A także pobudzani zachętą Najdostojniejszych Księży Biskupów. 

Jedynem naszem pragnieniem jest dać katolickim war- 
stwom wykształconym prawdziwie katolicki dziennik, postawio- 
ny na wysokim możliwie poziomie. Z tego względu śmiało 
apelujemy do najszerszych warstw katolickich w Polsce o po- 
parcie przez zgłaszanie nowych prenumerat i ogłoszeń, przez 
żądanie „Głosu Narodu” we wszystkich lokalach publicznych itp. 

Utni w błogosławieństwo Boże dla dobrej sprawy, którą 
podejmujemy, i w gotowość wszystkich katolickich czynników 
w Polsce do poparcia naszej pracy, oddajemy „Głos Narodu” 
w nowej postaci w ręce szerokiej rzeszy katolickiej w Polsce. 


Kronika. 


Czynności Biskupie: J. E Ks. Biskup Ordynarjusz dnia: 

31.V. — 4.VI. wizytował parafje w Tomaszowie Lubelskim, 
Łosińcu, w Tarnawatce, Komarowie, Krynicach i w klasztorze 
SS. Misjonarek w Łabuniach. 

10.VI. odprawił mszę św., wygłosił naukę i rozdał komun- 
ję pierwszą uczenicom szkoły powszechnej SS. Urszulanek w 
kościele N.M.P. Zwycięskiej. 

11.VI. prowadził procesję w Boże Ciało z kościoła kate- 
dralnego. 

18.VI. prowadził procesję Bożego Ciała z kościoła św. Ducha. 

20.VI. był na sesjipedagogicznej w Seminarjum Duchownem. 

21.VI. udzielił święceń kapłańskich alumnum Seminarjum 
Duchownego — był na zakończeniu roku szkolnego w Semi- 
narjum Duchownem i prowadził procesję Najśw. Serca Jezuso- 
wego z kościoła OO. Jezuitów. 
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Czynności J. E. Biskupa Sufragana: 

30.V. — 8.VI. wizytował parafje w dekanacie biłgorajskim. 
11.VI. odprawił uroczyste nabożeństwo w Katedrze. 

13.VI — 28,VI wizytował parafje. 


Dziesięciolecie P. Prezydenta Rzeczypospolitej. Dn. 
3 czerwca w katedrze zostało odprawione uroczyste nabożeń- 
stwo na intencję P. Prezydenta Rzeczypospolitej, prof. Ignace- 
go Mościckiego z okazji dziesiątej rocznicy prezydentury. Na 
nabożeństwie byli obecni przedstawiciele władz państwowych, 
wojskowych, samorządowych, oraz liczne delegacje organizacyj 
społecznych. Mszę św., w asyście licznego duchowieństwa, od- 
prawił wikarjusz generalny, ks. prałat Ludwik Kwiek. 


wyróżnienie ks kan. Antoniego Pajdowskiego. Ks. 
kan. Antoni Pajdowski, emeryt, dał się poznać licznym szere- 
gom społeczeństwa lubelskiego jako postać uczynna, uprzejma, 
budująca. Najlepiej o tem wiedzą księża Prefekci, którym 
nieustannie pomaga w słuchaniu spowiedzi. To też dzień Pa- 
trona ks, kan. A. P. stał się okazją do wyrażenia mu wdzięcz- 
ności i zaznaczenia, że droga, którą wybrał, godna jest kapła- 
na Chrystusowego. 

Dzieci złożyły ks. kanonikowi życzenia, kwiaty i deklama- 
cje. Księża Prefekci składali ks. kanonikowi życzenia, podzię- 
kowania i upominek. Prezes „Spójni” złożył Czcigodnemu So- 
lenizantowi życzenia, upominek i podziękowanie za hojne dat- 
ki na rzecz „Spójni” i zaznaczył, że ks. kan. Pajdowski jest 
przykładem jak należy rozumieć dobro ogólne i jak z dobra 
ogólnego należy korzystać, oraz, że kapłan Chrystusowy gdzie- 
by nie był, może czynić dobrze i rozszerzać Królestwo Boże. 


* Nowy Biskup diecezji sandomierskiej. Diecezja san- 
domierska otrzymała Zwierzchnika w osobie ks. Jana Lorka 
ze Zgromadzenia OO. Misjonarzy. Konsekracja biskupia odby- 
ła się 7 czerwca w kościele św. Krzyża w Warszawie. Sakry 
udzielił J. Em. ks. Kardynał A. Kakowski. Współkonsekratora- 
mi byli IIEE. ks. arcyb. Gall i ks. bp. J. Gawlina. Dnia 9-go 
czerwca J.E. ks. Bp Lorek przybył do Sandomierza. 


Procesje Bożego Ciała w Lublinie. 

Procesja z Katedry. l 

Uroczystości ku czei Jezusa — Hostji w Lublinie wypadły 
okazale. W katedrze uroczystą sumę odprawił J. E. ks. Biskup 
A. Jełowieki, poczem procesję prowadził J E. ks. Biskup Or- 
dynarjusz. Dostojnego Celebransa prowadzili najwyżsi godnoś- 
cią naszego grodu. 

Procesja z kościoła garnizonowego. 

W niedzielę, 14 czerwca, poraz pierwszy odbyła się pro- 
cesja, zorganizowana przez parafję wojskową i o.o. Jezuitów z 
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Bobolanum. Procesja do czterych ołtarzy wyruszyła z kościo- 
ła garnizonowego. 

Pierwszy ołtarz urządzili harcerze przy gimnazjum im. 
Staszica, drugi żandarmerja, trzeci 8 pp. Legjonów z oo. Jezu- 
itami, czwarty szkoła budownictwa. Wszystkie ołtarze były zbu- 
dowane stylowo. Procesję prowadził o. dr. Styś, rektor Bobo- 
lanum w asyście licznego kleru zakonnego i świeckiego, Przy 
ołtarzach odśpiewał responsorja chór garnizonowy. 

W procesji wzięła udział cała załoga wojskowa z Lublina z 
korpusem oficerskim na czele, kompanja honorowa i orkiestra, 
delegacje organizacyj wojskowych ze sztandarami, procesje z 
kościołów SS. Szarytek i św. Ducha, delegacje z sąsiedn'ch 
szkół i liczna publiczność cywilna. 

Kazanie wygłosił ks. dr. E. Nowak, kapelan wojskowy. 
Mówił kaznodzieja o pobożności i wierze naszego wojska, po- 
czem całą parafję wojskową poświęcił Boskiemu Sercu Jezusa. 

Procesja wojskowa wywarła silne wrażenie na żołnierzach, 
rekrutujących się z różnych stron Polski, jak też i na miej- 
scowej ludności. Jest ona zarazem znakiem gorliwej pracy ks. 
kapelana Nowaka i szczerej apostolskości oo. Jezuitów. 


Procesja z innych kościołów. 


Nadto odbyły się tradycyjne procesje na Czwartku, Bro- 
nowicach, z kościoła św. Pawła i kościoła po: 'Wizytkowskiego. 


Misje święte w Podgórzu. W czasie od 1 do 8 czerw- 
ca b. r. parafja Podgórze przeżywała podniosłe chwile z oka- 
zji misji, którą przeprowadzili ks. Paweł Koppe i ks. Józef 
Gołąbek, misjonarze z klasztoru O.O, Oblatów z Kodnia n/Bu- 
giem. W pierwszych dniach głoszono codziennie po 6 nauk dla 
dzieci szkolnych, rodziców i młodzieży, lecz były też nauki: 
osobno dla mężczyzn i osobno dla niewiast. Dopiero pod ko- 
niec misji głosili ojcowie po 3 nauki zastosowane do wyjątko- 
wych uroczystości, jak nabożeństwo za zmarłych z kazaniem, 
poświęcenie parafji Matce Bożej, przyjęcie I szej Komunji św. 
przez dzieci, których było 70, poświęcenie krzyża misyjnego 
i postawienie go na miejscu nowoobranem 

Na zakończenie misji do ciekawych momentów zaliczyć 
należy dzień chorych. Pomimo ulewnego deszczu przywiezio- 
no 7 osób. Ks. Misjonarz po wyspowiadaniu ich i udzieleniu 
im komunji św. każdego chorego z osobna błogosławił Najś- 
więtszym Sakramentem w monstrancji. Zrobiło to wielkie wra- 
żenie na obecnych dość licznie. zgromadzonych. 

Widocznie była wydajna praca misyjna ojców Oblatów, 
skoro wyspowiadano 1070 i udzielono komunji św. 1395 osobom. 

Pomocą w słuchaniu spowiedzi chętnie służyli najbliżsi 
sąsiedzi: ks. Józef Sławiński, proboszcz z Czułczyc i ks. Bro- 
nisław Zakrzewski proboszcz z Rejowca. Odwiedził też nas ks. 
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kanonik Wacław Kosior i przy sposobności zwizytówał szkołę 
4-roklasową w Stołpniu. 

Wreszcie nadmienić wypada, że misja św. ożywiła wiarę, 
pobudziła gorliwość i pojednała zwaśnionych. 


Ks. A. Tacikowski — proboszcz. 


Rekolekcje w parafji Chodel. W dniach 4,5,6 i 7 
b. m. odbyły się w parafji chodelskiej rekolekcje, które pro- 
wadził ks. Stanisław Mysakowski z Lublina. 

Na pierwszą naukę przykyło stosunkowo niewiele ludzi, 
ale, gdy ks. rekolekcjonista w gorących słowach wezwał obec. 
nych, by zachęcili do wzięcia udziału w ćwiczeniach duchow- 
. nych i sprowadzili do kościoła swoich krewnych, sąsiadów 
it.p., piękna, zabytkowa świątynia chodelska była wypełniona 
wiernymi przez wszystkie dnie rekolekcyjne. 

W przepięknych, porywających naukach przedstawił ks. 
. rekolekcjonista prawdy rekolekcyjne, zachęcając wszystkich 
do odbycia spowiedzi zwłaszcza tych, którzy jeszcze nie byli 
u spowiedzi wielkanocnej. Słowo Boże, głoszone przez kaz- 
- nodzieję z zapałem wielkim i wymową robiło ogromne wraże- - 
nie na słuchaczach, szczególnie nauka zadośćczyniąca Panu 
: Jezusowi w Najśw. Sakramencie za grzechy i niedbałości ludzkie. 

Do spowiedzi św. przystąpiło dużo ludzi. Spowiadali za- 
proszeni sąsiedni księża, a zwłaszcza ks. rekolekcjonista, który 
do późnego wieczora siedział w konfesjonale. 

W niedzielę Trójcy Przenajświętszej, kiedy to przypada 
odpust w parafji chodelskiej, zakończono uroczystości rekolek- 
cyjne generalną Komunją św. oraz podniosłą nauką ks. reko- 
lekcjonisty. 


Pielgrzymka do Częstochowy z dekanatów — Ja- 
nowskiego i Kraśnickiego. W dn. od 3—6.VI składali hołd 
Jasnogórskiej Pani pielgrzymi z dek. Janów Lub.i Kraśnik. Piei- 
_grzymka ta, zainicjowana przez Diecezjalny Związek Chórów 

Kościelnych im. św. Grzegorza W. w Lublinie liczyła około 
"1200 osób. Wszyscy pątnicy odbyli spowiedź i przystąpili do 
Komunji św. Spowiedź poprzedziło przygotowanie rekolekcyj- 
ne. Księży jadących z pielgrzymką było czterech: ks. A. Pa- 
dziński, ks. Wł. Goliński i ks, W. Łapkiewicz z dekanatu ja- 
nowskiego oraz ks. J. Gorajek z kraśniekiego. Przewodnikiem 
paątników był ks. Łapkiewicz, on też głosił nauki rekolekcyjne. 
Spiewaków z kilkunastu parafij pojechało około 250-ciu. Or- 
kiestra była jedna — z Janowa. Prezentowała się znakomicie 
w pięknym stroju ludowym z janowskiego. 

Chóry i orkiestra w sposób iście wybitny uświetniły po- 
byt pielgrzymki na Jasnej Górze. Wysokim poziomem artys- 
tycznym swych pieni zyskały sobie niekłamane uznanie. Po- 
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chwałom i pytaniom ludzi postronnych — a kto — a skąd — 
nie było końca. 

W dniu 4.VI wykonano w Bazylice o godz. 9-ej „Hasło 
Chórów Kościelnych” F. Nowowiejskiego i Mszę J. Furmanika 
ku czci św. Stanisława Biskupa przy akompanjamencie orkie- 
stry mieszanej. Na Offertorium „O quam amabilis” Surzyńskie- 
go. Po skończonej Mszy św. odśpiewano gregorjańskie „Veni 
Creator” jako wstęp do rekolekcyj. 

O godz. 12 wykonano w kaplicy Mątki Boskiej Mszę Kur- 
pińskiego unisono „Na stopniach Twego” z orkiestrą dętą, ana 
zakończenie „My chcemy Boga”. 

W dniu 5.VI w Bazylice o godz. 7.ej wykonał chór ja- 
nowski z orkiestrą mieszaną „Mszę Piotrowińską” St. Moniuszki. 
O godz. 11-ej w kaplicy Matki Boskiej wykonały chóry połą- 
czone a capella czterogłosowe pieśni do Matki Boskiej: „Hymn 
Marjański” — P. Maszyńskiego, „Matko Potężna” i „O Marjo 
Matko Boga” — Surzyńskiego, „Ciebie na wieki wychwalać bę- 
dziemy” — Flaszy i „O Panno Swięta do Twych stóp” ks. 
Chlondowskiego. Dyrygował p. J. Zaborski z Janowa. Spiewa- 
no podczas Mszy św. odprawianych przez księży towarzyszą- 
cych pielgrzymce. 

Organizacja pielgrzymki tak pod względem osiągnięcia 
możliwego maximum korzyści natury duchowej jak i pod wzglę- 
dem technicznym, zorganizowano bez zarzutu. | 

Pątnicy wrócili zadowoleni i odnowieni na duchu pobytem 
w Sanktuarjum Polski. 

Uczestnik. 


ze Związku Misyjnego Duchowieństwa diec. Lubel- 
skiej. W dalszym ciągu za rok bieżący 5-złotowe roczne 
składki wnieśli: ks. W. Forkiewicz, A. Kotyłło, S. Mysakowski, 
W. Banach, S. Wolski, S, Barszczewski, A. Zieliński, A. Gieysz- 
tor, J. Sadlak, S. Tomaszewski, P. Gintowt, J. Bukowski, Z. 
Brzozowski, kan. W. Goliński, ©. Dmochowski, S. Krynicki, A, 
Szule, J. Sadowski, J. Jachuła, L. Bernatt, S. Melan, A. Słap- 
czyński, W. Matraszek, A. Mechowski, S. Swiostek, J. Wysłocki. 


Zjazd Delegatek K. St. Mł. Żeńskiej w Chełmie. Dn. 
17 maja b. r. odbył się w Chełmie Lubelskim XV Zjazd Dele- 
gatek K. S M. Z. diecezji lubelskiej, 

W zjeździe wzięło udział 157 druhen-delegatek oraz 300 
druhen-uczestniczek. 


Zjazd Delegatów K. S. M. M. w Zamościu. Dnia 24 
maja odbył się XV Zjazd delegatów K. S. M. M. W zjeździe 
udział 120 druhów-delegatów i 100 druhów-uczestników. 


Zjazd delegatów Katolickiego Stowarzyszenia Mę- 
żów. Dnia 21 maja w lokalu Akcji Katolickiej przy ul. Zie- 
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lonej odbył się drugi zjazd delegowanych K. S. M. Na zjazd 
przybyło 112 fuj A reprezentujących 55 oddziałów. Na 
zjeździe był obecny J. E. ks. Biskup Ordynarjusz. 


Tydzień Miłosierdzia Chrześcijańskiego. W czasie 
Wielkiego Postu Instytut Akcji Katolickiej organizował na te- 
renie całej diecezji Tydzień Miłosierdzia Chrześcijańskiego. 
Ciekawe są zestawienia, które są wydrukowane w „Ogniwie” 
na miesiąc czerwiec, lipiec i sierpień 1936 r. Z zestawień tam 
umieszczonych wynika, że na 226 parafij zorganizowało Tydzień 
tylko 116. Powstrzymało się od pracy aż 110 parafij. 

W przyszłości postaramy się podać do wiadomości publi- 
cznej te parafje, które nie figurują w wykazach dzieł misyj- 
nych i Tygodnia Miłosierdzia Chrześcijańskiego. 


wystawa projektów na polichromję kościoła mar- 
jackiego w Chelmie. W dniu 24 maja Chełm był pod zna- 
kiem podniosłych uroczystości na Górce Katedralnej. Na te 
uroczystości przybyi również J. E. ks. Biskup Marjan Leon 
Fulman, p. generał Smorawiński z Lublina, p. Michalski, dy- 
rektor funduszu kultury narodowej z Warszawy, p. Dutkie- 
wiez, konserwator wojewódzki z Lublina, ks. prof. Goral, ks. 
prof. Obertyński z Warszawy i wielu innych. 


Na pierwszą część uroczystości złożyło się u$oczyste na- 
bożeństwo, odprawione o godz 10ej na balkonie kościoła 
Marjackiego. Mszę św. na której byli J. E. ks, Biskup, przed- 
stawiciele władz rządowych, miejskich i wojskowych, następ- 
nie wszystkie szkoły średnie i powszechne, wojsko i tłumy pu- 
bliczności, odprawił ks. Dr. Henryk Sekrecki. Pienia religijne 
w czasie Mszy św. wykonała młodzież szkolna i chór parafji 
marjackiej pod kierunkiem p. Kaczorka. Podniosłe kazanie o 
Matce Bożej i Jej przemożnym wpływie w dziele odrodzenia 
narodowego wygłosił ks. prof. Obertyński. Po Mszy św. prze- 
mówił z tronu do zebranej publiczności, a szczególnie do mło- 
dzieży Najdostojniejszy Arcypasterz. Ksiądz Biskup zwrócił 
się przy końcu swego przemówienia do młodzieży z gorącym 
apelem do pracy nad wyrabianiem w sobie enót pracowitości, 
męstwa i odwagi, tak wielce potrzebnych naszemu polskiemu 
społeczeństwu w walce z ciemnotą, nieobyczajnością i wpły- 
wami czynników wywrotowych. 

Po przemówieniu ks. Biskupa weszła młodzież w liczbie 
. 1200 osób do kościoła, gdzie otrzymała sakrament bierzmowania. 

Drugą część uroczystości stanowiło zebranie komitetu od- 
budowy kościoła Marjackiego, które odbyło się o godz. 5-ej 
pop. w sali Towarzystwa Miłosierdzia Chrześcijańskiego. Na 
zebraniu byli obok wielu wybitnych osób z Chełma i okolicy 
J. E. ks. Biskup oraz p. generał Smorawiński. Po złożeniu 
sprawozdania z działalności komitetu przez p. inspektora Ka- 
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lickiego, ks. prob. Jakubiaka i p. Denkiewiczową zabrał głos 
Najdostojniejszy Arcypasterz, wyrażając swą głęboką radość 
spowodu dokonanej zewnętrznej renowacji kościoła katedral- 
nego, który za rządów moskiewskich był twierdzą ducha ru- 
syfikatorskiego, a który obecnie stał się dzięki wielkiej ofiar- 
ności społeczeństwa chełmskiego, życzliwości władz wojsko- 
wych i cywilnych oraz niezmordowanej pracy ks. prob. Jaku- 
biaka, siedliskiem działalności katolickiej i narodowej na 
Chełmszczyźnie. Następnie udzielił Jego Ekscelencja swego 
arcypasterskiego błogosławieństwa komitetowi odbudowy koś- 
cioła i wszystkim zebranym. Na koniec został wygłoszony re- 
ferat o sztuce kościelnej przez. p. dr. Dutkiewicza, wojewódz- 
kiego konserwatora z Lublina. Po zebraniu udali się wszyscy 
do parku kościelnego, skąd roztaczał się przed zebranymi pięk- 
ny widok na kościół Marjacki, a następnie do głównej sali pa- 
rafjalnej, gdzie po przywitaniu gości śpiewem chóru katedral- 
nego, J. E. ks. Biskup dokonał otwarcia wystawy projektów 
polichromji kościelnej. 

Wystawa powyższa będzie w Lublinie od połowy czerwca do 
5 lipca w sali Męskiego Seminarjum Nauczycielskiego. 


Wyjazd J. Em. Ks. Kardynała Marmaggiego, Nuncju- 
sza Polski do Rzymu. (K.AP. 3VI-1936) W czwartek dnia 
2 b. m. o gądz. 17 opuścił Warszawę Pronucjusz Apostolski, 
JEm. Ks. Kardynał Franciszek Marmaggi, aby z rąk Ojca św. 
otrzymać kapelusz kardynalski i jako kardynał kurjalny za- 
mieszkać w Rzymie. Ks. Kardynał Marmaggi wyjechał z Polski 
po ośmiu latach urzędowania na stanowisku Nuncjusza Apo- 
stolskiego w stolicy naszego państwa. Godny następca Nuncju- 
szów Apostolskich odrodzonej Polski, Achillesa Rattiego i 
Wawrzyńca Lauriego, wszystkie swoje siły i czas poświęcił na 
kontynuowanie ich dzieła i umaenianie węzłów serdecznych, 
jakie od wieków łączą Stolicę Apostolską z Rzeczpospolitą Pol- 
ską. Odjazdowi Ks. Pronucjusza z Polski towarzyszą serdeczne 
wspomnienia i najlepsze uczucia, 


Na plenarnej konferencji Episkopatu Polski w dniu 26.g0 
maja r b. JEm. Ks. Kardynał Aleksander Kakowski zwrócił się 
do JEm. Ks. Pronuncjusza Marmaggiego z poniższem przemó- 
wieniem: 

„Wasza Eminencjo! Biskupi z całej Rzeczypospolitej Pol- 
skiej zebrani tu na konferencji plenarnej w celu przeprowa- 
dzenia obrad nad sprawami kościelnemi, żegnają memi ustami 
Waszą Eminencję, Nuncjusza Apostolskiego w Polsce, odwoła- 
nego do Rzymu dla kierowania rzeczami najwyższej wagi i ma- 
jącego wkrótce odjechać. 

Mieliśmy w Polsce odrodzonej trzech Nuncjuszów Apo- 
stolskich; wszyscy trzej byli mężami bardzo wybitnymi, wielce 
zasłużonymi i godnymi wyniesienia na najwyższe urzędy i do- 
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stojeństwa kościelne, mężami, których pełne chwały imiona po- 
zostaną na kartach dziejów Polski. 

Pierwszym był Achilles Ratti, który własnemi oczami ujrzał, 
jak Polska od więcej niż stu lat na trzy części podzielona i pod 
jarzmo trzech bardzo potężnych państw poddana, z woli 
wszechmocnej Opatrzności Bożej wywalczyła sobie wolność 
życia. 

Zaiste my, biskupi polscy, dobrze wiedzieliśmy, jaki w tem 
udział wzięła Stolica Swięta i Najwyższy Pasterz Benedykt XV 
oraz jego Nuncjusz Apostolski w Polsce Achilles Ratti, który w 
miarę sił ludzkich przyczynił się, by Polska odzyskała wresz- 
cie swobodę i, przywrócona wolności, rozwinęła elementy swej 
potegi. Ten sam Achilles Ratti świętością życia, wielkiemi zdol- 
nościami, niewzruszoną wolą zasłużył sobie wobec Boga miłoś- 
ciwego, by być wyniesionym do godności kardynalskiej a wkoń- 
cu na urząd Najwyższego Pasterza, a teraz słusznie wymienia- 
ny w rzędzie najmądrzejszych i największych Papieży, najle- 
piej rządzi Kościołem Bożym. 

Drugi z rzędu Nuncjusz Polski odrodzonej Wawrzyniec 
Lauri, krocząc śladami swego poprzednika nie mniejszą w ser- 
cu żywił miłość dla Rzplitej Polskiej niż dla Kościoła. Dzięki 
jego niestrudzonej pracy i nieustannym troskom uzgodniono 
wzajemne stosunki i prawa między Kościołem i Państwem, prze- 
prowadzono nowe rozgraniczenia prowincyj i diecezyj, wresz- 
cie położono podwaliny wzajemnego współżycia. 

Lecz i ten mąż najgodniejszy, czczony przez wszystkich, 
dobrze Kościołowi i Polsce zasłużony, otrzymawszy godność 
kardynalską, odwołany został do Rzymu, by jako kierownik 
Trybunału Penitencjarji rozsądzał najtrudniejsze sprawy su- 
mienia wiernych całego świata katolickiego. 


Wasza Eminencja, trzeci Nuncjusz Apostolski. przebywał 
wśród nas w ciągu ośmiu lat, kontynuując święcie dobrze przez 
swych poprzedników rozpoczęte dzieła. Przedewszystkiem dzię- 
ki trosce i staraniom Waszej Eminencji w rzeczach najważniej- 
szych doprowadżone zostały do skutku umowy, które dotyczą 
duszpasterstwa wojskowego, wykładów nauki katolickiej w 
szkołach publicznych, Akcji Katolickiej, cmentarzy katolickich, 
podatków przez kler uiszczanych, jak również innych praw 
Kościoła tak w dziedzinie duchowej, jaki doczesnej. Pozostaje, 
aby następcy Waszej Eminencji uporządkowali szczęśliwie spra 
wy natury doczesnej, które Jego Swiątobliwość uważa również 
za ważne, któró jednak słusznie uważane są za ustępujące zna- 
czeniem sprawom duchowym. 

- Przedewszystkiem zaś biskupi i duchowieństwo Polski po- 
dziwiają czujność Waszej Eminencji w rzeczach wiary, w pierw- 
szym jednak rzędzie troskę i starania o doprowadzenie do Unji 
w wierze z odłączonymi od Kościoła mieszkańcami wschodnich 
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ziem Polski a także o umocnienie i utwierdzenie w wierze ka- 
tolickiej oddawna z Kościołem połączonych. 

W związku z tem dzięki Waszej Eminencji Stolica Apo. 
stolska mianowała Wizytatora Apostolskiego, biskupa obrząd- 
ku wschodniego, następnie zaś, przychylając się do nieustan- 
nych próśb mieszkańców tej części kraju, którzy zwą się Łem- 
kami, ustanowiła dla nich Administratora Apostolskiego. 

Wszystkie te i wiele innych dzieł stwierdzały największą 
czujność Waszej Eminencji jako Nuncjusza Apostolskiego, co 
zawsze łączyło się z największą czcią względem Boga, Kościoła 
św.i Pasterza Rzymskiego, którego Osobę Eminencja zastępował, 

Mając przed oczami te wszystkie świetne dzieła, Biskupi 
Polski składają Waszej Eminencji najgłębsze podziękowanie i 
proszą Boga najmiłościwszego, by Wasza Eminencja, podnie- 
siony do wspaniałej godności rzymskiej, pozostał zawsze pra- 
wdziwym przyjacielem i protektorem Polski i jej obywateli 
jako ten, który na piersiach swych nosi najwyższe odznacze- 
nie polskie: Orła Białego. 

Jego Eminencja Kardynał Marmaggi niech żyje! 


Jubileusz 50-lecia kapłaństwa J. Em. ks Kard. Ale- 
ksandra Kakowskiego. Diecezja lubelska należy do pro- 
wincji warszawskiej, której przewodniczy J. Em. ks. Kard. Ale- 
ksander Kakowski. To też łączymy się z Osobą Najdostojniej- 
szego Solenizanta i składamy Mu skromne ale serdeczne ży- 
czenia „Ad multos annos”. 
| W uroczystościach z okazji 50-lecia kapłaństwa J. Em. ks, 
Kardynała wzięła udział cała Polska. W archikatedrze na na- 
bożeństwie, dnia 4 czerwca byli: P. Prezydent Rzeczpospolitej, 
prof. Ignacy Mościcki w otoczeniu domu cywilnego i wojsko- 
wego, Gen. Insp. Armji gen. Rydz-Smigły, marszałkowie Sena- 
tu i Sejmu, rząd z premjerem gen. Sławoj Składkowskim na 
czele, prezes Sądu Najwyższego Supiński, prezes Najw. Izby 
Kontroli Państwa Krzemiński, prezes Najw, Trybunału Admini- 
stracyjnego Hełczyński, prezydent miasta Warszawy Starzyń- 
ski, p. wojewoda Jaroszewicz, pp. rektorzy ` uniwersytetu i po- 
litechniki, podsekretarze stanu i wyżsi urzędnicy państwowi. 

Przy wielkim ołtarzu zajęli miejsca J. Em. ks. Kardynał 
Marmaggi, Pronucjusz Apostolski, IIEE. księża Arcybiskupi i 
Biskupi, przedstawiciele kapituł diecezjalnych, prałaci, szambe- 
lani i kanonicy honorowi. 

Po uroczystym ingresie do katedry Ks. Kardynała ks. Ar- 
cybiskup Gall odczytał od ołtarza poniższe pismo Ojca św.: 


Ukochany Synu Nasz, 
Pozdrowienie Tobie i Apostolskie Błogosławieństwo. 


Miła i szczęśliwa zaprawdę wieść przybiegła niedawno do 
Nas, że zbliżył się dzień, w którym dopełnisz szczęśliwie pięć- 
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dziesięciolecie kapłaństwa. Cały iud czcigodnej tej archidjecezji 
z klerem na czele, jak z przyjemnością dowiedzieliśmy się, 
uniesieni szeczgólną radością orzekli jednomyślnie, że należy Ci 
w tej uroczystości złożyć dowody uszanowania i synowskiej 
miłości w sposób publiczny i okazały. Wysoka, zaiste i dostoj- 
na godność kapłaństwa w jej wszystkich stopniach i przelicz- 
nych dziełach nie może być nigdy tak za wiele ceniona i czczo- 
na. Sziachetne i gorące życzenia Warszawskiej Kapituły Metro- 
politalnej, właśnie Nam przedłożone, żebyśmy Naszą powagą i 
uczestnictwem powiększyli wspaniałości świętego obchodu, bę- 
dące jako chwalebnem odgłosem życzeń wszystkich diecezjan, 
nietylko ochotnem sercem przyjęliśmy, lecz ojcowską pochwa- 
łą i zaleceniem pieczętujemy. Bowiem wszystkie wyrazy czci i 
życzeń, jakie będą Ci wkrótce składać otwarcie i publicznie 
zacni wierni twoi, są objawem wdzięczności dusz względem swe- 
go Pasterza, lecz zarówno podnoszą samą godność kapłaństwa, 
a także użyteczność i wielkość Kościoła. Wierni Twoi zapaleni 
pięknością tych świętych uroczystości, będą zapewne z tym 
większym wysiłkiem i gorętszem uszanowaniem odnosić się do 
rzeczy Bożych i zarządzeń czcigodnych duszpasterzy. Tą właś- 
nie mocną i miłą nadzieją ożywieni cieszymy się niezmiernie 
Ukochany Nasz Synu, ze zbliżającej się uroczystości i rozrado- 
wanem sercem zanosimy modły do Boga o obfitość pociech i 
darów niebieskich dla Ciebie. Zeby iednak wspaniałe uroczy- 
stości jubileuszowe wyszły na większy pożytek dusz, udzielamy 
Ci władzy błogosławienia imieniem Naszem i powagą Naszą 
wraz z odpustem zupełnym pod zwykłemi warunkami Kościoła, 
ktorej użyć możesz w ustanowionym dniu po dokonanych świę- 
tych obrzędach Mszy wobec wszystkich wiernych w nich ucze- 
stniczących. Zycząc ci wreszcie wszystkiego, co miłe i pomyśl- 
ne, modlimy się usilnie za Ciebie, byś jak najdłużej niespoży- 
ty służył Kościołowi uszczęśliwiony wynikami pasterskiej gor- 
liwości. Zadatkiem i zapowiedzią tych życzeń niech będzie Apo- 
stolskie Błogosławieństwo, którego udzielamy, Ukochany Synu 
Nasz, z najwyższą świętą życzliwością Tobie, Twoim Biskupom 
pomocnym, klerowi i ludowi twej pieczy powierzonemu. 


Dan w Rzymie u Świętego Piotra, dnia XXI miesiąca ma- 
ja, w święto Wniebowstąpienia Pańskiego, roku MDOCOCXXXUVI, 
Naszego Pontyfikatu piętnastego. PIUS XI. 


Po nabożeństwie, w czasie którego podniosłe przemówie- 
nie wygłosił J, E. ks. Bp. Szlagowski, J. Em. udzielił zebranym 
błogosławieństwa i odpustu. 


Ślubowanie młodzieży akademickiej. 24 maja b. r. 
młodzież akademicka wszystkich Wyższych Uczelni w Polsce 
obio sa, Jasnej Górze Matkę Najświętszą za swoją Patronkę 
i zuvis Jej ślubowanie, że na straży wiary katolickiej stać 
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będzie niezłomnie i według niej rządzić się będzie w swem 
życiu osobistem, społecznem, narodowem i państwowem. 


Jasnogórskie śluby młodzieży wypłynęły z głębi serc 
przepojonych żywą wiarą i gorącą miłością ku Bożej Matce. 
Nie były one chwilowym porywem uczucia, ale już od kilku 
lat głęboko i wszechstronnie przemyślanym aktem. Zaczęło się 
od pielgrzymek studentów na Jasną Górę. 


W r. 1929 wyruszyła do Częstochowy pielgrzymka 260 
akademików ze wszystkich prawie polskich uniwersytetów pod 
duchowem przewodnictwem Katolickiego Uniwersytetu Lubel- 
skiego. Było to w 50 rocznicę kapłaństwa Piusa XI. Pielgrzym- 
ką tą młodzież chciała podkreślić łączność polskich akademi- 
ków z kościołem katolickim, 


W trzy lata później, podczas Jubileuszu Jasnogórskiego, 
studenci z Warszawy ze swym ukochanym duszpasterzem ks. 
Szwejnicem podjęli myśl pielgrzymki pod hasłem: „Akademik 
polski do swej Królowej”. Był to już drugi etap w rozwoju 
idei ślubowania. Wtedy też postanowiono odbywać co roku 
pielgrzymki do Częstochowy. 


I rzeczywiście 6 maja 1934 roku przybyli do Częstochowy 
studenci wszystkich polskich Uniwersytetów. Nie brakło rów- 
nież Lublina. W czasie tej pielgrzymki zrodziła się owa pięk- 
na i doniosła myśl obioru Matki Bożej za Patronkę polskiej 
młodzieży akademickiej. Pielgrzymka w roku 1935 miała być 
próbą, czy istotnie myśl o ślubowaniu znalazła należyte i głę- 
bokie zrozumienie wśród młodzieży. Liczny zjazd na Jasną 
Górę ze wszystkich środowisk dowiódł, że młodzież trwa nadal 
przy swem postanowieniu. 


Dlatego też obecny 1936 rok został ETTE przygoto- 
waniu serc i umysłów, zwłaszcza przez rekolekcje akademickie, 
by ślubowanie mogło wyryć trwałe znamię na duszach polskiej 
młodzieży, 


Katolicka młodzież Uniwersytetu Lubelskiego z radością 
powitała myśl obioru Niepokalanej Dziewicy za swoją Patron- 
kę. Dlatego też wcześnie rozwinęła działalność, by wszystkich 
kolegów uświadomić o doniosłości chwili, a jednocześnie umo- 
żliwić nawet najbardziej niezamożnym wzięcie udziału w Piel- 
grzymee. 

Protektorat nad Pielgrzymką objął na prośbę młodzieży 
J. E. ks. Biskup Lubelski i J. M. ks. Rektor A. Szymański. 


Do Komitetu Honorowego weszło szereg wybitnych oso- 
bistości ze społeczeństwa lubelskiego i spośród profesorów 
K. U. L. 

Właściwą akcją pielgrzymkową rozwinął Komitet Wyko- 
nawczy pod kierownictwem ks. prof. Dr. A. Słomkowskiego, 
delegata duszpasterskiego. 
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Przewodniczącym Komitetu został pełen energji i poświę- 
cenia D. Amborski, student III r., członkami zaś mgr. K. Ko- 
gutówna, M. Januszewicz, J. Skalska, M. Miąc, E. Eysymontów- 
na i S. Pałys, studenci K. U. L. 

25 marca odbyła się na Uniwersytecie Lubelskim w obec- 
ności J. E. ks. Biskupa, licznie zebranych gości i młodzieży 
akademickiej Uroczysta Inauguracja Akcji Pielgrzymkowej, na 
której p. prof. H. Dembiński wygłosił podniosłe i pełne mocy 
przemówienie o bliskich ślubach młodej Polski. Dzięki niez- 
mordowanej działalności Komitetu, ofiarności W. W, Ducho- 
wieństwa naszej diecezji i życzliwości szerokich warstw świec- 
kich, zebrano pokaźną sumę pieniężną, która umożliwiła licz- 
nym studentom wzięcie udziału w pielgrzymce. 

22 maja wieczorem odbyła się na Uniwersytecie spowiedź 
młodzieży, a następnego dnia rano J. E. ks. Biskup odprawił 
Mszę św. i w serdecznych słowach przemówił do akademików. 
Po wspólnem śniadaniu wyruszył pochód z Uniwersytetu. Serce 
rosło, a łzy radości cisnęły się do oczu patrzącym na te zwarte 
szeregi inłodzieży idącej ze sztandarami i pieśnią Maryjną na 
ustach przez ulice Lublina. Ponad 500 akademików i 200 osób 
z Lublina, Chełma, Zamościa, Krasnegostawu i Puław wyru- 
szyło specjalnym pociągiem do Częstochowy. 

Pielgrzymka z Lublina przyjechała do Częstochowy pierw- 
sza. I znowu uformował się pochód. Na czele niesiono krzyż 
i barwne sztandary, Za niemi szedł J. M. ks. Rektor A. Szy- 
mański, ks. Rektor J. Kruszyński, ks. prof. Słomkowski, ks. 
Kotyłło, ks. Mysakowski, ks. Miszczuk, ks. J. Baranowski, 28 
księży studentów, szeregi młodzieży i świeckich osób. Piel- 
grzymka udała się ze śpiewem do Matki Bożej na Jasną Górę. 

O. Generał pozwolił na odsłonięcie cudownego obrazu. 
Rozmodliły się dusze, oczy wpatrzyły się w słodką twarz Maryi. 
Rektor, profesorowie i młodzież polecali siebie i swoją Uczel- 
nię opiece Przemożnej Pani... W skupieniu udano się do przy- 
gotowanych noclegów, by nazajutrz znów przyjść do swej Matki. 


Od północy do rana nadchodziły do Częstochowy pociągi 
z resztą młodzieży akademickiej ze wszystkich środowisk. Po 
przyjęciu komunji św. około 20.000 młodzieży stanęło na olbrzy- 
mim placu na stokach Jasnej Góry przed ołtarzem na Szczycie. 


O godz. 9.30 rozpoczęła się procesja z eudownym obra- 
zem niesionym przez młodzież. W ciągu 500 lat cudowny ob- 
raz poraz trzeci został wyniesiony z kapl'cy na Wały. Procesję 
prowadził Prymas Polski ks. Kardynał August Hlond w oto- 
czeniu księży Biskupów Szlagowskiego, Kubiny, Adamskiego, 
Gawliny i Lisowskiego. 

Przy dźwiękach hejnału obraz cudowny zawisł wysoko, 
panując nad zebranymi, nad całą okolicą, nad Polską... Widok 
był wspaniały! Stutysięczna rzesza ludzi wszystkich stanów, 
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od rektorów uniwersytetów, dostojników, akademików, aż do 
chłopów i robotników stanęła w skupieniu z oczyma utkwio- 
nemi w obraz, w blaskach jasnego, złocistego słońca, pod błę- 
kitną kopułę nieba. Tysiące ust szeptało żarliwie modlitwy, 
tysiące sere biło jak dzwony. W czasie Mszy św., celebrowanej 
przez Prymasa Polski, śpiewały akademickie chóry z Lublina 
pod kierownictwem prof. Koszowskiego, z Krakowa i Warsza- 
wy. Po nabożeństwie ks. Biskup Szlagowski odczytał poniższe 
pismo Stolicy Apostolskiej, nadesłane na ręce ks. Kardynała 
Kakowskiego: 


Wasza Eminencjo, Najczczigodniejszy i Najłaskawszy Księże Kardynalel 


Niemałe pokrzepienie i radość sprawiło Ojcu św. pismo 
Waszej Eminencji, powiadamiające Go przed niedawnym cza- 
sem, że w miesiącu maju do Sanktuarjum Jasnogórskiej Marji 
Panny przybędą ze wszystkich krańców Polski liczne zastępy 
Młodzieży Akademickiej. 


W pełni znana Najwyższemu Pasterzowi potęga miłości 
oraz niezwykła względem Bogurodzicy pobożność młodzieży 
polskiej — co jest najskuteczniejszą Waszej Ojczyzny obroną 
i bezpieczeństwem, bezwątpienia już teraz pozwala Ojcu św. 
duchem szczęścia winszującym uprzedzić i naprzód już oglądać 
ów wielki przejaw wiary uczącej się młodzieży, zewsząd tam 
przybyłej, ku której tak wielka nadzieja religji się obraca. 


Atoli przedewszystkiem na szczególną pochwałę zasługuje 
to zamierzenie, dzięki któremu ów zjazd się przygotowuje, 
Pragnie bowiem umiłowana młodzież, idąc w ślady przesław- 
nych swoich przodków, złożyć ślubowanie. że wiarę swoich 
dziadów nieustannie wyznawać będzie i bronić jej nie ustanie 
aż do dzielnego przezwyciężenia wszystkich grożących jej nie- 
bezpieczeństw. I cóż doprawdy nad tę obietnicę chwalebniej- 
szego być może, cóż nad to postanowienie szlachetniejszego?! 
Zresztą nie raz jeden w najcięższych terminach Polski nad- 
chodziło już wybawienie, a nawet dzielność waszą w nierów- 
nych walkach wieńczył częstokroć triumf! O, niech świadomą 
będzie dłoń wojowników, że gdy z całą mocą działać będzie, 
by te szlachetne wykonać zamiary, to sens polecenia Najwyż- 
szego Sternika Kościoła wykona i Jego pragnienia wypełni. 
Dlatego też wątpić nie można, że całem ochotnem staraniem 
i sercem wielkodusznem należy statecznie w tem wytrwac, co 
osiągnąć postanowionem zostało. Oddanie i związanie się z 
najlepszą sprawą winno nakłaniać do troskliwej zabiegliwości 
o pogłębienie, rozszerzenie i umocnienie znajomości spraw 
Bożych, aby zarazem mógł się ujawnić wpływ na obyczaje 
zarówno w życiu prywatnem jak i publicznem, dzięki czemu 
między wiarą a czynem żadnej rozbieżności ani kolizji nie bę- 
dzie. 
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Że zaś u wielu potęga przykładu przeogromne posiada 
znaczenie, przeto z kultem religji i wiary należy również po- 
łączyć i troskę o studja, aby dwustronną celując doskonałością, 
zyskać w oczach patrzących uznanie; owszem, nawet samym 
sposobem pobożnego życia skutecznie pociągać umysły, sło- 
dyczą 1 skromnością, powagą i uprzejmością zadzierzgając węz- 
ły przyjaźni, tak jak z właściwą szatą cnoty łączy się niepoka- 
lana skromność, łagodność i słodycz. 

Jego Świątobliwość temi właśnie myślami swego ojcows- 
kiego serca, tem zaprzątającem nieustannie zatroskaniem prag- 
nie usilnie dzielną młodzież pobudzić, aby drogę cnoty, niedo- 
stępną dla gnuśnych, ochotnie obrała, wyrażając przez Ciebie, 
Eminencjo, życzenie, aby Błogosławieństwo Apostolskie, ów 
zadatek niebieskiej mocy, wykonaniu zamierzeń towarzyszyło. 

Szczęśliwym się czuję, że Cię o tem, Eminenejo, powiado- 
mić mogę, a całując pokornie Twoje ręce, pozostaję z najwięk- 
szą czcią Waszej Eminencji uniżonym i prawdziwie oddanym 
sługą (--) E. Kardynał Pacelli. 


Następnie J. E. ks. Bp. Szlagowski wygłosił krótkie, lecz 
pełne wagi kazanie, przepojone wiarą w tę młodzież, iż wypeł- 
ni ona aż do końca swe śluby: 


„Marjo Patronko polskiej młodzieży akademickiej. 


Miano Marji, dotąd zaiste nieznane na polskiej ziemi, nie- 
znane na ziemi całej. 

Azaliż, Bracia moi, Marja Królowa nasza sama się miano- 
wała w niebiesiach Patronką polskiej młodzieży akademickiej 
i miano to nowe, niesłychane zsyła przez Posły swoje na zie- 
mię polską, jako dopełnienie i uwieńczenie odwiecznego miana 
Królowej Polskiej? 


Zaprawdę, chcę wierzyć, że za Jej sprawą tej waszej Kró- 
lowej, a odtąd i Patronki waszej to miano rodzi się duchowo 
na Jasnej Górze podczas dziejowej waszej pielgrzymki akade- 
miekiej. 

Rodzi się ono w sercach waszych, młodzieży umiłowana, 
rodzi się z żywej wiary waszej, z głębokiej miłości waszej dla 
Marji, rodzi się to miano, opromienione odwieczną pobożnością 
praojców i matek naszych. 


Odwieczna Polska powstaje, wyciąga swe ręce dostojne 
i błogosławi młodą Polskę, Polskę odrodzoną i wierzącą, Pol- 
skę przyszłości. 

Młodzieży akademicka, za chwilę miano Marji, jako prze- 
możnej Patronki waszej, zabrzmi po raz pierwszy uroczyście 
i rozgłośnie, zabrzmi z wielotysięcznych ust waszych, jako 


hymn wasz pochwalny i błagalny na cześć umiłowanej Matki 
i Pani. 
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Zabrzmi z niem związane na wieki ślubowanie na wier- 
ność i miłość Chrystusowi Królowi i Marji SEA polskiej, 
Patronce polskiej młodzieży akademickiej. 


I rozejdzie się ślubowanie wasze po całej ziemi naszej, 
daleko hen poza Polskę dotrze tam wszędzie, gdziekolwiek ser- 
ca polskie biją. 

Cała Polska was słucha, cała Polska wam wtóruje, Polska 
ta katolicka, przez was duchem zjednoczona, uczuciem zbrata- 
na u stóp Marji, Królowej polskiej. 

Dziś, młodzieży akademicka, dopełniasz ślubów Jana Ka- 
zimierza. 

Dziś wznawiasz historyczny Trzeci Maj, obchodzisz wiel- 
kie święto pokoju i zgody na polskiej ziemi. 

Przed półtora wiekiem starsze pokolenie stworzyło wieko- 
pomną Konstytucję, która przynieść miała odrodzenie narodu. 

Dziś młode pokolenie akademickie przynosi swoje ślubo: 
wanie, w którem są także zawarte wszystkie znamiona odro- 
dzenia. i 

Ze ślubowania bowiem waszego powstanie moc, moc czy- 
nu; powstanie chwała, chwała pokoju, wiary, miłości. 

Młodzieży umiłowana, dajesz dziś wzór całemu narodowi, 
boś wyprzedziła naród cały. 

Twoje zobowiązania dziś przyjęte dobrowolnie, chętnie, 
ofiarnie, jak to było wówczas na Trzeci Maj, spełniane stale, 
usilnie, sumiennie urzeczywistnią w Polsce Wiosnę Narodów 
o której marzyli nasi wieszczowie. 


A wdzięczny naród ślubowanie twoje złoży w skarbnicy 
swych najszczytniejszych ideałów obok ślubów Jana Kazimie- 
rza, obok ślubowania Kościuszki, obok Konstytucjj Majowej. 

. Młodzieży akademicka, godzina dziejowa bije; wypowiedz 
swe wiekopomne ślubowanie”. 


Rozległ się werbel bębnów kompanji honorowej piechoty, 
pochyliły się sztandary, wyciągnęły się ku niebu mocne ra- 
miona... 

Donośnym głosem ks. biskup Szlagowski rozpoczął czyta- 
nie Roty ślubowania, którą w zgodnym chórze powtarzała ze- 
brana młodzież akademicka i „..wsłuchani w mocne głosy wiel- 
kiej przyszłości naszej, wpatrzeni w świetlane obrazy chwały 
narodowej, wierzymy mocno, że Ojczyzna miła wtedy tylko 
potężną i szczęśliwą będzie, gdy przy Tobie i Synu. Twoim, 
jako córa najlepsza wytrwa na wieki...” 

Po ślubowaniu młodzież odśpiewała Hymn narodowy, a 
następnie pieśń rycerstwa polskiego „Bogarodzicę”. Uroczystą 
chwilę zakonczyło udzielenie zebranym Apostolskiego Błogo- 
sławieństwa przez Prymasa Polski. 


Po południu o godz. 16 odbyła się u stop Jasnej: Góry w 
obecności ks. Prymasa i księży Biskupów akademja wszystkich 


237 


środowisk uniwersyteckich, na której przemawiali przedstawi- 
ciele akademików: Krzyżanowski z Krakowa, Sawicki z Wilna, 
mgr. Nowosad ze Lwowa, Polkowski z Warszawy, Amborski z 
Lublina, z Poznania, Alaksiewicz z Gdańska i delegat z 
Cieszyna. Wszyscy mówcy wyrazili wolę walki o nową, kato- 
licką Polskę i podkreślali konieczność stworzenia katolickiego 
państwa narodu polskiego. 

Na zakończenie przemówił Ks. Kardynał Prymas: 

„Droga Młodzieży! W przyszłość Polski ponieście te śluby, 
jako program waszej pracy. 

Przyjechaliście akademiczkami i akademikami, wracacie 
stąd apostołami". 


Ślubowanie Jasnogórskie było obrazem odrodzenia religij- 
nego młodzieży Polskiej, która w swych salach wykładowych 
zawiesza krzyże, a Królowę Korony Polskiej obiera za swoją 
Patronkę i Wychowawczynię. Dzień 24 maja dał moralne iide- 
owe podwaliny pod budowę ustroju państwa polskiego, opar- 
tego na zasadach katolickich. 

Ks. H. Strąkowski 


uczestnik Pielgrzymki. 


Związek Nauczycielstwa Polskiego pod komendą 
pP. P. S. (K.A.P. 9.XI 1936). Socjalistyczny „Robotnik” (8.X1) po- 
daje wiadomość, że dn. 7 b. m. na walnem zebraniu oddziału 
warszawskiego Związku Nauczycielstwa Polskiego „jednomyśl- 
nie został przyjęty wniosek przystąpienia Z.N.P.- do centralnej 
komisji klasowych związków zawodowych”. Uchwała powyższa, 
jak pisze „Robotnik” — jest już czwartą z rzędu uchwałą w 
tym duchu, gdyż podobne decyzje zapadły w Krakowie, Wło- 
cławku i w Chojnicach. 

Zwięzek Naucz. Polskiego wzrósł w potęgę — zwłaszcza 
w okresie urzędowania p. Jausza Jędrzejewicza — dzięki spe- 
cjalnym przywilejom i silnemu poparciu ze strony administra- 
cji szkolnej. Wielu z nauczycieli w obawie przed szykanami 
i przed pomijaniem w awansach dało się wciągnąć ma listy 
członków Z. N. P., wcale nie podzielając ideologji władz Zwią- 
zku. Aczkolwiek Z. N. P. miał wyraźne nastawienie marksi- 
stowskie i antyreligijne, obawiał się jednak dotąd publicznie 
deklarować swych przekonań. Po uchwale o przystąpieniu Z. 
N. P. do socjalistycznych. związków zawodowyeh sytuacja zo- 
stała dostatecznie wyjaśniona. 

„Wolnomyśliciel” (1.VI.), organ wolnomyślicieli polskich, 
połączonych obecnie w jedną organizację z bezbożnikami so- 
wieckimi, donosi, że zarząd oddziału Z. N. P. w Kozienicach 
nadesłał redakcji powyższego pisma uchwałę, stwierdzającą, że 
„Wolnomyśliciel" „walcząc z reakcją i ciemnotą polską, dobrze 
zasłużył się sprawie niezależnej oświaty w Polsce i za to też 
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oddział wyraża pismu podziękowanie”. Niedawno analogiczną 
uchwałę nadesłał ” Wolnomyślicielowi” oddział kielecki Z. N. P. 


Uważamy, że nad temi poważnemi zjawiskami ostatnich 
czasów, t. j. przejścia wielu oddziałów największej organizacji 
nauczycielskiej pod komendę P. P. S. i współpracy jej z bez- 
bożnikami polskimi, nie można przejść do porządku dzienne- 
go, nauczycielstwo bowiem wychowuje młode pokolenia nasze 
i siłą konieczności wywiera swój wpływ na kształtowanie się 
duchowego oblicza — przyszłej Polski. 


Niezwykły rozwój dzieła św. Franciszka. W r. 1209 
św. Franciszek z Asyżu miał zaledwie dwóch towarzyszów 
swego surowego życia; dziewięć lat potem na pierwszej kapi- 
tule jeneralnej widział zgromadzonych wokoło siebie 5000 braci 
i 500 o przyjęcie proszących. Po dalszych jeszcze 45 latach 
spis zakonu ułożony w tym czasie wylicza 33 prowincje i 8000 
domów, a członków zgromadzenia około 200.000. 


Obecnie według ostatniej statystyki w dniu 4 październi- 
ka 1935 r, zakon św. Franciszka liczy w 104 prowincjach 24.482 
członków. W tem 11.060 kapłanów, 4.875 kleryków i 1028 
członków nowicjatu, przygotowujących się do przyjęcia świę- 
ceń kapłańskich! Na misjach wśród pogan pracuje 1484 ka- 
płanów i 390 braci. 

Obok pierwszego zakonu braci mniejszych powstał jesz- 
cze za życia i pod wpływem św. Franciszka t.zw. drugi zakon 
żeński, założony przez św. Klarę, skąd oprócz nazwy francisz- 
kanek otrzymał nazwę Klarysek. Obecnie zakon ten liczy w 
648 domach klasztornych — 18.589 członkiń. 


Wreszcie ze zgromadzeniem swojem założył jeszcze Św. 
Franciszek osobny zakon trzeci, dla Świeckich, tak zwanej 
trzeciej reguły albo tercjarzy  („fratrum et sororum de 
poenitentia”). (KAP). 


Bibliografja. 


Ks. Adam Hendrychowski — Auxilium Dla mówców 
i działaczy społecznych myśli przedniejszych Autorów. — Ka- 
towice, Księgarnia Kazimierza Schaefera, albo u Autora. Sos- 
nowiec, Dworska, 1986, str. 112. Cena 2.50. 


Autorowi za wydanie „Auxilium” należy się wielkie po: 
dziękowanie. Wiedzieć, co ludzi: darzy, uczeni, należący 
nieraz do różnych światopoglyu Św ii.c.uticznych, mówią o rze- 
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czach, które dla nas są świętością, to jest rzecz niemała. Czło- 
wiek mimowoli nabiera większdj ufności do swej wiary i po- 
stępowania według jej zasad. Czuje, że nie jest odosobniony, 
że do takich poglądów dochodzą ludzie poprzez długą pracę 
i doświadczenie. Widzi nareszcie, że mówiący o rzeczach świę- 
tych z nieuszanowaniem ilościowo i jakościowo, są jakby ni- 
czem w stosunku do tych, którzy mówią górnie i chlubnie. 

Omawiana książka jest prawdziwe vademecum po różnych 
enotach i wadach, ucząc pokochania cnoty i unikania zła. 

W całości godzimy się z Autorem, że to dziełko „będzie 
pomocne do opracowania wszelkiego rodzaju referatów i prze- 
mówień, zwłaszcza w czasach dzisiejszych, gdy życie organiza- 
cyjne nabiera coraz większego rozmachu. Przyda się ono 
również i do przygotowania kazań”. 

X. W. G. 


„Skarga pośród nas. Jednym z na- 
czelnych zadań tegorocznego jubileuszu 400-lecia urodzin ks. 
Piotra Skargi jest zbliżenie tego wielkiego proroka i kazno- 
dziei do narodu naszego. Dokonać się to może i powinno 
przedewszystkiem przez to, by ks. Skarga „wszedł między nas” 
przez swoje niezapomniane pisma. 

Oczywiście trudno pomyśleć o tem, by wszystkie pisma 
Skargi „trafiły pod strzechy”, by rozeszły się szeroko po Pol- 
sce. Dlatego należy z uznaniem powitać inicjatywę Komitetu 
jubileuszowego, by wydać wybór najcelniejszych miejsc z dzieł 
ks. Skargi. Wyboru tego dokonał z pietyzmem i znawstwem 
prof. A E. Balicki, a wydania podjęło się zasłużone i znane 
chlubnie „Apostolstwo Modlitwy” (Kraków, ul. Kopernika 26). 
Antologji dano trafny i ujmujący tytuł: „Skarga pośród nas”. 
Wydano ją pięknie w dużym formacie 31x23 na dobrym pa- 
pierze. Cena 5 zł. (w lepszem wydaniu 8 zł.) 

Całość dzieli się na cztery grupy tematów: w służbie Bo- 
ga, w służbie państwa, na usługach społeczeństwa i Skarga o 
sobie. Dzieło to przy swej bardzo przystępnie skalkulowanej 
-cenie nadaje się znakomicie na upominki, nagrody i t. p. Jest 
to książka „na dziś i na zawsze”. 


Książki do nabożeństwa i dewocjonalja 
Lublir, ulica Olejna 8. 


P. St CZAKIERT uprzejmie zawiadamia, że posiada na 
składzie książki do nabożeństwa i dewocjonalja. 
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TREŚĆ: 


Akta Stolicy Apostolskiej: Dekret św. Kongregacji Soboru w 
sprawie pielgrzymek. 


Z Kurji Biskupiej: Ferje wakacyjne w biurze Kurji. — Wakacyj- 
ne urlopy księży. — Uniwersyteckie wykłady dla ducho- 
wieństwa. — Spiewy polskie w kościołach. — Ogólny zjazd 
i rekolekcje pp. Organistów. 


Rozporządzenia państwowe: W sprawie przestrzegania wa- 
runków bezpieczeństwa i higjeny przy robotach budowlanych. 


Artykuły: Co mówi katolicki kapłan chiński o chińczykach poga- 


nach. — O aktualnej sprawie konfesjonału. 
Komunikaty: W sprawie ośmiodniowych rekolekcyj. — Hospicjum 
dla księży w Częstochowie. — Księżówka w Worochcie. — 
W sprawie koedukacji. — W sprawie „Głosu Narodu”. 
Kronika: Czynności Biskupie. — 10-lecie Prezydenta Rzeczypos- 
politej. — Wyróżnienie ks. kan. Pajdowskiego. — Nowy 
biskup diec. sandomierskiej. — Procesje Bożego Ciała. — 


Misje w Podgórzu. — Rekolekcje w parafji Chodel. — Piel- 
grzymka do Częstochowy z dekanatu janowskiego i kraś- 
nickiego. — Ze Związku Misyjnego Kleru. — Zjazdy dele- 
gatów M. Z. M. M. i K. M. — Tydzień Miłosierdzia Chrześ- 
cijańskiego. — Wystawa projektów na polichromję kościoła 
marjackiego w Chełmie. — Wyjazd ks. Kard. Marmaggi, 
Nuncjusza Polski do Rzymu. — Jubileusz 50-lecia kapłań- 
stwa J. Em. Kard. Kakowskiego. — Ślubowanie młodzieży 
akademickiej. — Związek Nauczycielstwa Polskiego pod ko- 
mendą P. P. S. — Niezwykły rozwój dzieła św. Franciszka. 


Bibljografia: Ks. Adam Hendrychowski, Auxilium. — „Skarga po- 
śród nas”. 


CENA PRENUMERATY: miesięcznie wraz z przesyłką pocztową 1 zł. 50 gr 
CENA OGŁOSZEŃ: cała strona okładki 50 zł, 1/2 strony 25 zł, !/4 strony 15 zł. 


Redaktor Ks. Dr. Wł. Goral, Seminarjum Duchowne. 
Pałac Biskupi: Telefon Ne 26-24. Kurja Biskupia: Telefon Ne 20-46. 
~- P, K. O. Konto Kurja Diecezjalna w Lublinie Ne 100,139. 

Wydawnictwo Kurji Biskupiej w Lublinie. 


Drukarnia Wydawnictwa „Głos Lubelski” — Lublin, ulica Kościuszki Ne 10. 


